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Jak słychać. przyjął cesarz dymisję 
p. Dr. y. Bethmanna Holiwe-ra, a na- 
stęnęą ie««o zamianowany zesłał do- 
Ivrhrzasnwv podsekretarz stanu w 
pruskiem ministerstwie Finansów i ko
misarz dla spraw żywnościowych w 
Prusiech Dr. Micha e 1 i s.

Urzędowego doniesienia niema 
dotad. (WTB.)

Wiadomość powyższa o dymisji n. Beth- 
mnnna - Hollwega i zamianowaniu Dr.Mi
ch a e 1 t s a jego następcą nie posiada wpraw
dzie jeszcze charakteru urzędowego, ale fakt, 
że Biuro Wolffa podare ja w formie nadzwy
czajnego telegramu świadczy, że należy ją 
przyjąć jako autentyczną. Już dzisiejsze po
ranne gazety berlińskie donosiły, że ostatnia 
faza przesilenia wykazała nieuniknioną konie
czność ustąpienia p. Bethmanna - Hollwega. 
Natomiast co do następcy jego nie było jeszcze 
żadnych pozytywnych danych. Wymieniana z 
lubością przez pisma nacjonalistyczne kandy
datura księcia Bö Iowa spotkała się z kate
goryczną opozycją na lewicy. Organ socjalisty
czny »Vorwärts« pisa! wprost, że kandydatury 
tei nie można brać na serjo. Mówiono także o 
rozłączeniu urzędów kanclerza i pruskiego pre- 
ZGSH ministrów i fn4ro kmlynaid 11« irtl OSlbuil 
urząd wymieniano ministra Loebella, zna
nego ze swvcb szorstkich odpowiedzi Kołu Pol
skiemu w Sejmie pruskim. Z najświeższego te
legramu Biura Wolffa zdaje się wynikać, że 
myśl rozłączenia urzędu kanclerskiego i prus
kiej prezesury ministrów porzucono, mowa tam 
bowiem tytko o jednym następcy w urzędach 
p. Belhmanna - Hollwega. a następcą tym jest 
Dr. Michaelis. Osobę Michaełisa wysunęła 
już dziś rano »Tägl. Rundschau«, pod
nosząc przedewszvstkiem żelazną wolę i ener
gię jaką p. Michaelis wykazał przy uporząd
kowaniu stosunków żywnościowych w Pru- 
siech jako pruski komisarz dla spraw żywno
ściowych. Istotnie w dziedzinie tej złożył p. 
Michaelis dowody energicznego pokonywania 
przeszkód przedewszvstkiem ze strony sfer 
konserwatywne - agrarnych, nie wahając się 
wbrew opozycji tvch kól i oddanych im urzę
dów wydać zarządzenia, wkraczające daleko 
iw gospodarkę prywatną rolników. W sferach
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tak mnożyć i wikłać, że ostatecznie dymisja 
kanclerza okazała się jedynem wyjściem ze 
sytuacji. Trudności wynikały najprzód z braku 
poparcia kanclerza u większości Parlamentu, 
Prawica konserwatywna widziała w 
osobie p. Bethmanna-Hollwega człowieka, który 
przeciwstawił się wpływom konserwatywnym 
w Prusiech i Niemczech, a utożsamiając jak 
zwykle interes swój z interesem państwa, trak
towała go jako ucieleśnienie wszelkich nie
szczęść, jako grabarza przyszłości Niemiec. Po 
ostatniem orędziu królewskięm w sprawie pru
skiej reformy wyborczej part ja konserwatywna 
z zdwojoną namiętnością pracowała nad oba
leniem kanclerza za wszelką cenę. N a r o d o r i 
liberałowie z innych wprawdzie powodów 
niż konserwatyści, ale niemniej stanowczo żą
dali ustąpienia Bpthmanna-Holłwega. W ieh 
oczach cala metoda polityczna kanclerza, szcze
gólnie w dziedzinie spraw zewnętrznych, była 
źródłem ostatnich licznych niepowodzeń poli
tyki niemieckiej. Zdaniem nar. liberałów tylko 
nowy człowiek, nie obciążony błędami prze
szłości, mógł wvdobvć wóz państwowy z tego 
trzęsawiska, w którem bvl ugrzązł. Szczególiłie 
także szczęśliwe przygotowanie pokoju uza
leżnione jest według zdania partii narodowo-? 
liberalnej od zmiany najwyższego kierownika 
polityki Rzeszy. W Centrum również cor-w 
krytyczniej zapatrywano się na możliwość po
zostania p. Bethmanna-Hollwega w urzędzie. 
Osoba jego była wprawdzie większości cei- 
trowców raczej sympatyczną i dlatego part ja 
centrowa nie brała udziału w zabiegach o oba

mann - Hollweg ustąpi, lecz dopiero po nieja
kim czasie. Dziś już nikt tak się nie zapatruje.

Przesilenie zaostrzyło się dlatego, ponieważ 
przeważna część pruskich ministrów państwo
wych poprosiła o zwolnienie z obowiązków. 
Powodem ustąpienia ministrów nie jest stano
wisko wobec zmiany pruskiego prawą wybor
czego, lecz stanowisko wobec kanclerza Rzeszy. 
Także minister wojny v. Stein poprosił o 
zwolnienie z obowiązków. On również nie |ki- 
wodował się rozwiązaniem sprawy pruskiego 
prawa wyborczego, lecz postawą kanclerza zaj
mowaną w czasie przesilenia; nie jest bynaj
mniej tajemnicą, że minister wojny ma ścisłą 
styczność z gieneralem marszałkiem polnym 
Hinden burgiem i z gieneralem I, uden- 
d o r f f e m; nie wyda je nam się bvć rzeczą nie
możliwą, że obaj wodzowie mogliby być zgodni 
z ministrem wojny i uzależnić swoje pozosta
nie w urzędzie od tego, w jaki sposób przesi
lenie kanclerskie się rozwiążę.

W takim stanie rzeczy nikt dziwić się nie 
może, że także kola uważające dalsze pozostanie 
kanclerza w urzędzie za możliwe, zmieniły 
swoje zapatrywanie. Cesarz, który lak samo 
jak następca tronu w osobistych rozmowach in
formował się o zanatrywaniach panujących 
wśród, stronnictw Parlamentu, niewątpliwie z 
swojej strony ma wrażenie, że nie zaleca się, 
aby kanclerz dłużej w urzędzie pozostał. Mo
żna liczyć się z tern, że kanclerz niebawem u

Telefonu nr. 3524r
Rok XII.

Sprawę tę przekazano do załatwienia pre-« 
zydentowi Parlamentu. Komisja następnie się 
odroczyła.

Przymusowa administracja majątkósy 
osób, które utraciły obywatelstwo. Rada Związ-« 
kowa Rzeszy wydala rozporządzenie, mocą 
którego przepisy, nakładające na przedsiębiur-« 
stwa francuskie przymusową administrację, co-« 
stały rozszerzone także na majątki tych osób, 
które wyjechały zagranicę i przez to ulraeiiyj 
przynależność państwową. (WAT.)

Położenie wojenne.
Ofenzywa rosyjska. — Sukces niemiecki wfl 

Flandrii. ,
Od początku lipca toczą się w Gali«; j i 

wschodniej nader krwawe i zacięte walki. 
Podjęta pod presją Anglji i Francji ofenzywa 
rosyjska została — jak się pokazuje —- przygiw 
towana znakomicie, tak. że nawet oficjalne sfe-« 
ry mocarstw centralnych przyznają. iż na ra«< 
zie przewaga broni jest po stronie rosyjskich 
Anglja, Francja. Japou ja i Ameryka przez rok 

stąpi; chodzi tvlko o to, czv natychmiast olrzy- I prawie odpoczynku, jaki na rosyjskim front ił 
ma następcę, albo czv ta sprawa jeszcze kilka j panował dostarczyły ogromnej masy nrtylerj? 1
a„s —----- -j ----- •----- •- --------- l ainunicii, Rosja zaś skompletowała najlepsze i

najwierniejsze swe wojska i poprowadziła te-« 
raz tak przygotowaną armię w wir walki. Gien, 
Brusiłow wybrał do uderzenia teren, dobrze so- 
bie znany, na którym już w czasie wojny kilka-« 
krotnie walczył. Pagórkowate przestrzenie mię
dzy Strypą a Złotą Lipą przecięte głębokiemi 
dolinami umożliwiają łatwe, a dla nieprzyja-i 
cielą niewidoczne przesuwanie wojsk, tenisa-« 
mem zaś niespodziewane ataki na coraz to no
wych punktach. Pierwsze uderzenia skierowa
ne bvłv na przestrzeń na północ i południc od 
B.PZC.żąn. Przygotował je kilkodniowy ogień hu 
ła zamieniona w jedno tx«c-łejwMyJ«fcn rezerw, 
pierwszych walk zdobyli rosjame Komu.ny. 
pod Brzeżanami zdobyte tereny zostały m 
kontratakiem odebrane. Wobec tego atak 
przesunięty bardzie] na północ i drumc<
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dni potrwa. Zależy to od rozwiązania sprawy 
następstwa, co do którego, o ile wiemv, w o- 
becnei chwili jeszcze nie zapadła decyzja. By
łoby rzeczą nieużyteczną zajmować się odga
dywaniem części gazet berlińskich.

Wraz z kanclerzem ustąpi kilku sekretarzy 
stanu.

Gdy tvlko nowy kanclerz zostanie zamia
nowany, rozpóczną się pełne posiedzenia Par-

lenie kanclerza, ale i w kolach centrowych zdaah z'^nentu. W kołach Parlamentu liczą się z tern.
wano sobie sprawę, że wypadki prędzej cZv # nf;wv kanclerz.wygłosi mowę na podstawie

_____ —t ’ , - ; „-¿Łt »1- I - J^kfiiewei. zamierzonej przez Par-kanclcrza stali może postępowcy 1 częsc u I danej przez cesarza. . —

Przedstawiciele stronnictw
miarkowana socjalistów. Tu jednak niej 1 
sne stanowisko p. Bcthm-nna-Hollwega w 
sprawie zaprowadzenia rządów parlamentar
nych wpłynęło na zmianę usposobienia o tv'e. 
że powiedziano sobie, ktobądź przyjdzie, albo 
zdecydowany zwolennik albo zdecydowany 
przeciwnik systemu parlamentarnego, zawsze 
sytuacja dozna wyjaśnienia, podczas gdv do
tychczasowe lawirowanie to w tę to ową stronę 
do niczego nie prowadzi.

Ale te trudności parlamentarne nie byłyby 
może zadecydowały o ustąpieniu kanclerza. We
dług informacji „Germanii“ należy głów
ny powód odeiścia jego upatrywać w stanowi
sku większości ministrów pruskich. 
Jak wiadomo, podało się niemniej jak pięciu 
ministrów do dymisji, i to, jak twierdzi „Ger
mania“ nie dlatego, żeby byli przeciwni prus
kiej reformie wyborczej, lecz dlatego, że uważali 
pozostanie p. Bethmanna-Hollwega za ni odo- 
zadane. Wrażenie tego zwiększyło się jeszcze

u Hindenburga. rżenie objęło cześć frontu nad górną Strypą W 
Berlin 13. VII. Dziś wieczorem popro- I okolicach Zborowa. Tutaj udało się 

szono przedstawicieli głównych frakcji parla- I zdobyć na przestrzenii kiłku kiłometiów P1 . 
SSKdl^feldmarszałka Hinden bur- Lze Pozycje i spowodować lokalne wgniecenia 
ga dla omówienia sytuacji. H.ndenburg. który | irontu.^.^ ataR. w okoHcv Br^ ,

tdobrze poinformowanych sławią także wielki ?fjv cj0 ustępujących ministrów przyłączył się 
dar wymowy p. Michaełisa. także minister wojny gien. Stein, który w

Natomiast jest następca p. Bethmanna - 
Hollwega zupełny homo novus w kwestjach 
wielkiej polityki wewnętrznej i zewnętrznej. 
Wyszedł on z ministerjum finansów i ze sferą 
bezpośrednich zagadnień politycznych się nie 
stykał. Nie można więc jeszcze nic powiedzieć 
o zasadach i liniach wytycznych, jakiemi p. 
Michaelis kierować się zamierza czy to przy u- 
porządkowaniu stosunków wewnętrznych czv 
to przy zadaniach polityki wojennej. W każ
dym razie będzie on więcej niż kto inny — 
przynajmniej z początku — skazany na pomoc 
fachowych doradców politycznych, których 
niewątpliwie sam sobie dobierze. Razem ze 
zmianą kanclerza liczyć się zatem trzeba z no- 
wem obsadzeniem całego szeregu ministerstw 
w Prusiech i urzędów sekretarzy stanu w Rze
szy.

Parlament odroczył się wczoraj do czwart
ku. Ale nie iesl wykluczone, że obecnie po roz
wiązaniu kryzvsu zbierze się wcześniej, aby 
wysłuchać programu nowego kierownika lo
sów Niemiec. Wówczas leż dopiero będzie mo
żna powiedzieć coś bliższego o celach i zamia
rach polityki p. Michaełisa.

Śledząc przebieg całego tego przesilenia, 
takończonego dymisją p. Bethmanna - Holi 
wega. w-wlo się jeszcze zapytać, jakie 
przyczyny jtlożyly się na taki obrót 
rzeczy? C e s a r t bk » ¡ad«vna. aż do ostatnich 
flni jeszcze darzyi p. B».thwanna-Hollwega

także minister wojny gien 
ścisłej pozostaje łączności z Hindenbur- 
giemiLudendorffem. Wiemy, że na 
wczoraj wezwano powtórnie tych naczelnych 
przedstawicieli dowództwa głównego do Berli
na, i przypuszczać można, że ich zdanie zawa
żyło na szali w myśl takiego rozwiązania prze
silenia, jak je obecnie widzimy.

Bethmann - Hollweg odchodzi z urzędu ja
ko ostatni z tych kierujących mężów stanu, kló 
rzy stali na widowni przy wybuchu .wojny. 
Po Goremykinie, Asquith‘ie, Grey‘u, Briandzie, 
Salandrze, Burianie i Tiszy przyszła kolej na 
Bethmanna - Hollwega. Czy przez to zbliżymy 
się do pokoju? Odpowiedź na to pytanie, jak 
zresztą ocena właściwa następstw dymisji p. 
Bethmanna - Hollwega zależą od tego, z jakim 
programem wystąpi jego następca. Programu 
tego z napięciem oczekują nietylko Niemcy, 
ale i cala Europa.

rano, jak wiadomo, na skutek zawezwania ce 
sarskiego przvbvl z gien. Ludendorffem do Ber
lina. był po południu na posłuchaniu u cesarza.

O przebiegu przyjęcia przywódców parla
mentarnych u Hindenburga podaje „Bert, la- 
geblatl“ następujące szczegóły: .

„Jak donosiliśmy w wczorajszem wvdaniu 
wieczornem, zawezwano wczoraj przywódców 
frakcji parlamentarnych by odwiedzili mar
szałka Hindenburga. Mówiono zrazu, że wszy
scy razem mieli brać udział w rozmowie, na
stępnie jednakże postanowiono, by przedsta
wiciele poszczególnych frakcji kolejno udawali 
się do marszałka i wyznaczono 15 minut dło 
każdej rozmowy, ponieważ czas marszałka byt 
ograniczony. Najpierw przvbvli wolnomvslnj 
Paver i Fischbeek. następnie konserwatyści 1 
narodowo liberalni, wreszcie zjawili się posło
wie partii socjaldemokratycznej i
Ponieważ wyznaczony kwadrans kilkakrotnie 
został przekroczony, nadeszła tymczasempoz
na godzina, tak iż przywódcy Centrum i M- 
cjaldemokracji razem musieli bvć przyięci. 
I. u d e n d o r f f brał udział w rozmowach. \\ 
nich nie poruszano sprawy zmiany kanclerza 
i zatem także nie jego następcy. Hindenlmrg i 
Ludendorff pragnęli jedynie porozumieć.się z 
przywódcami partii, co do rezolucji pokojowej, 
jaka na wspólnej konferencji partvine, zosta.a 
zredasowana i przyjęta. Przedstawili oni po
słom położenie na frontach 1 ogólną sytuację 
militarna i wskazywali na zupełnie niezachwia 
na sile boiowa armji i na bardzo pomyślny 
stan rzeczv. Przeważnie prowadził Ludendorii 
rozmowę z parlamentarjuszami. a o ile \y\ra
żono życzenia, działo się to w sposób najbar
dziej uprzejmy.

Z Komisji budżetowej.. W uzupełnieniu 
wczorajszego referatu podajemy jeszcze bbz- 
sze szczegóły o ostatniem posiedzeniu Komisji

O svtuaeii w której dokonał się zwrot de- I budżetowej: , r r.liacy o dymisji p. Bethmanna-Hollwega, | W związku z listem posła Erzbergera. po-eydujący o dymisji p, 
pisze »Germania«: .

Kilka dni temu zaznaczyliśmy, ze w 1 ar- 
lamencie panuje wrażenie, jakoby ustąpienie 
kanclerza było nieuniknione. Dziś wra
żenie to jeszcze się wzmocniło. Przeważna część 
Parlamentu, jak sądzimy, uważałaby dłuższe 
pozostanie p. Bethmanna - Ilollwega w urzę
dzie za rzecz niemożliwą.

Co do położenia politycznego otrzymujemy 
jeszcze wiadomości następujące:

W kołach Parlamentu utwierdza się ogól
ne mniemanie, że kanclerz niebawem ustąpi.

"■............. ‘ ’ * ilh-.»wem zaufaniem i gotów byl zatrzymać go w „„ ------- . , . „
H«ędzie. Ale trudnoici politycme mohOsl sic I W. «ttatolch dniach Uczono > lew. *-IMI

ruszono jeszcze sprawę sporządzenia sprawoz
dania urzędowego o rozprawach poufnych Ko
misji. Gazety z nakazu cenzury powinny u- 
mieszczać tylko sprawozdania urzędowe..

W dalszym toku obrad domagano się aby 
dopuszczenie przedstawicieli . urzędowych do 
sali jKisiedzeń podlegało ścisłemu dozorowi- 

Członkowie „Wojennych stowarzyszeń 1 pod
oddziałów w „Urzetlzie Rzeszy dla spraw we
wnętrznych“ z ciekawości przychodzą na po
siedzenia poufne. Przychodzą także komisarze 
„Wojennego urzędu żywnościowego . lemu 
koniec, należs. oolożyA»

Koniuch, prowadzone ogromnemi masami. Nie 
przyniosły one żadnych dalszych zm«an frontu. 
Rosjanie wyczerpani na trzy dni przerwali wal
kę Ściągnąwszy nowe rezerwy rozpoczęli « < 
gą walną bitwę. tvm razem na przestrzeni po
szło stu kilometrów. Od Zwyrzyna aż po ho
łot winę nad Bystrzycą zawrzala zacięta walka, 
która objęła także okolice Stanisławowa (i.o- 
wne swe‘siły ześrodkowałi rosiame w okolicy 
Zborowa, chcąc tu przełamać front aiis.trvja« Ki 
ku Złoczowu. Dziesięć dywizji rosyjskich ata
kowało na odcinku zaledwie 10 km. Bowno. «3 
nie ruszvłv do ataku kolumny rosyjskie mię
dzy Komuchami a Lawrvkowcami między 
Batkowem i Z wyczynem, w okolicy Brzezin i 
między Stanisławowem a Solotwmą. Na tym o- 
statnim odcinku najzaciętsze walki rozgrywa
ły się między Jamnicą a Zagwo.zdzeem. gdzie 
atakowały trzy najlepsze dywizje. Gieneraln/ 
szturm 6. lipca zakończył się jednak utrzyma
niem wszystkich pozycji przez wojska sprzy
mierzone. . „..„i.*Rosjanie przerzucili więc znowu pu kt 
ciężkości na inny odcinek i 7. lipca rozpoczęli 
wielka bitwę na zachód od S l a n i s ł a w- o w a. 
Główne uderzenie skierowali po obu strona, h 
drom Stanislawów-Kalusz. Dwa dni toczyły się 
zacicte zapasy bez rezultatu. przv olbrzymich 
stratach. Trzeciego dnia walki. 8. bpca, musia- 
ła linia woisk sprzymierzonych o«lgiąc się pod 
naporem olbrzymich mas rosyjskich. W oko
licy C.ieżów—Jamnica—Zagwozdz. na szeroko
ści 12 km., cofnęły się wojska austro-vvęgiers- 
kie na następne pozycje u stóp wzgórz ('^'-ne-« 
go Lasu i tu powstrzymały rozmach ros\,|ski. 
Napór wojsk rosyjskich zwiększył się jerim K 
następnie jeszcze bardziej i spowodował «ot 
niecie frontu austryjacko-niemieckiego uaj 
przód poza dolny bieg Lukawicy. pozmęj o dal
sze kilkanaście kiłom-trów poza Lommcę. 1Km 
samem musiano Halicz oddać w rvce _ 1 
«kie co jednak nie posiada strategicznego zn.H 
rżenia. Ofenzywa rosyjska na tern polmim 
wem skrzydle frontu galicyjskiego idzie; w .kM 
runku Strvia i Drohobycza i zmierza z 
strony do zajęcia wartościowych terenów naf-, 
towych, z drugiej strony zaś do 
Lwowa od południa. Do tego jednak jeszcze 
droga daleka.

Na zachodzie godnym jest uwagi suk« 
ces laki wojska niemieckie odniosły W. mm 
we F I a n d r j i. i to na odcinku przylegającym 
tuż do morza. Niespodzianym atakiem ząw«, 
niemcy silnie rozbudowane rowy, bromonn 
przez anglików i wzięli 1250 jeńców. Angh . 
wyparto poza dolny bieg i/enf-

' kontrataki angielskie nie odniosły skulKU.



2 Parlamentu niemieckiego.
Berlin, 13. lipca.

Posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 3 
i pól. Bóżni przedstawiciele rządu odpowiada
ją na szereg małych zapytań, stawionych prze
ważnie przez socjalnych demokratów. Odpo
wiedzi z powodu niepokoju na trybunach ro
zumieć nie można. Chodzi głównie o sprawy 
dotyczące cenzury.

Na zapylanie pcsla Mumma (frak, niem.) 
co do dostarczenia cukru do przyprawiania 
win oznajmia v. Oppen. dyrektor w „Wojen
nym urzędzie żywnościowym", że rząd nie przy 
rzek! dostarczyć cukru do przyprawiania win. 
Po wvrohu win tylko tp ia Aka rzek zać :a • 
leży, które nie nadają się na spożycie w sta
nie świeżym. Wyrób win o ile możności ogra
niczyć trzeba.

Pomysł ustawy dotyczącej opieki nad jeń
cami wojennymi przekazuje się komisji na 
Wilio»< k centr« weów.

Pomysł ustawy o wznowieniu niemieckiej 
floty handlowej usuwa się z porządku obrad.

Następnie odczytuje się sprawozdanie 16. 
komisji budżetowej dla polityki zaludnienia 
dotyczące zwalczania chorób pici o» 
wy eh. Zarządzenia zastosowane przez komi
sję celem zwalczania chorób płciowych w woj
sku i wśród ludności cywilnej zyskują uznanie.

Na tern koóezv się porządek obrad.
Następne posiedzenie odbędzie się w 

czwartek.

ZwiązeR międzypartyjny 
w Galicji,

Wzorem tych kół politycznych w Króle
stwie Połskiem, które grupują się w Związku 
Międzypartyjnym, złączyło się kilka stronnictw 
galicyjskich w organizację pod tą samą nazwą 
celem urzeczywistnienia pragnień, jakie znala
zły wvraz w pamiętnej uchwale galicyjskiego 
Kola Sejmowego z dnia 28. maja. Dzięki usiło
waniom j zabiegom przedstawicieli myśli na
rodowo - demokratycznej, ludowej oraz naj
poważniejszych mężów nauki i sztuki w Gali
cji dokonany został doniosły krok ku konsoli
dacji opmji patrvjotvcznej tej dzielnicy w myśl 
uchwał krakowskich. W tym celu powołano do 
życia organizację pod nazwą Związek Między
partyjny.

Oficjalny komunikat, umieszczony w pis
mach o nowej konsolidacji stronnictw brzmi 
jak następuje:

„Stojąc bez zastrzeżeń na grancie uchwa
ły Kola Sejmowego z dnia 28. maja 1617 r. 
i dążąc do jej urzeczywistnienia, Polskie 
Stronnictwo Ludowe, Stronnictwo Demokra
tyczne - Narodowe, Organizacja Zjedno
czenia Narodowego, po porozumieniu osiąg- 
aiętem aa naradach wspólnych z dnia 25. 
czerwca. 2. i 9. lipca 1917 r„ postanowiły po
łączyć się w Związek Międzypartyjny. dkt- 
ujednostajnienia i skondolidowania ogólnej 
polityki polskiej, zarówno w społeczeństwie, 
jak i w wybranych przez nie przedstawiciel
stwach parlamentarnych, oraz dla podpo-
yZiktiUnwor»*«*! ~~ł -•

Polskie Stronnictwo Ludowe, 
Stronnictwo Demokratyczno - Narodowe,

Z jednoczenie Narodowe.“
Prasa galicyjska fło tej pory nie zajęła .je

szcze stanowiska Wobec nowej koncentracji. 
Jeden »ł t a s ł«, organ ludowców galicyjski-b, 
wita Związek Międzypartyjny słowami, które 
tutaj przytaczamy: '■ »
. . „Spra wa polska w swoim całokształcie wy-
łarwa się coraz wyraziściej z lun, które od 
trzech łat unoszą się nad Europą. Widać jnż 
szmal żc pokój, który ta wojna przyniesie, nie 
może dojść do skutku bez stanowczego rozwią
zania sprawy polskiej, że sprawa ta jest już w 
cą.ern tego slow« znaczeniu zagadnieniem mię- 
nzynąrodowem. które dla dobra Europy przez 
całą Europę rozwiązane bvć musi.

Naród, któremu, po stu z górą łatach nie- 
woh. na horyzoncie jego losów rozbłysła ju
trzenka niepodległości, nie może milcząco przy
patrywać się rozwojowi najważniejszej dla nte- 
F° samego kwest ji. żeby go nie posądzono, iż 
jest narodem martwym, lepszego bytowania 
tuegoilnyra. Zrozumiał to naród cały. Najpo
tężniejsza w Królestwie Połskiem organizacja 
fwjlitYczua, Kolo Międzypartyjne, odezwała się 
pierwsza z żądaniem (wykreślone przez cenzu
rę) Polski z dos! -pem do morza. Sejmowe Ko
to polskie galicyjskie, pod najmrem. idącym od 
d ’fu, od mas chłopskich, pod naporem posłów 
ludowych, powzięło jednomyślnie 28. maja b. r. 
uchwałę. w której jasno i otwarcie powiedziało 
■palenia światu, czego polacy chcą. (wykreślone 
przez cenzurę).

Uchwala yima nie jest jednak wszystkiem. 
trzeba dążyć rfo urzeczywistnienia jej. To ezują 
wszyscy j rozumieją wszyscy. Wszyscy też od
czuwają potrzelię najszybszego skonsolidowania 
narodu dla wielkiej idei, którą 28. maja b. r. 
wywiesiło Koło Sejmowe w Krakowie jako 
sztandar.

Chodzi o wielką rzecz.... Trzeba czuwać, 
by naród me przeoczy! żadnego momentu, by 
aziabmiem swem sam własnych losów nie pop
suł. ale by wszystko, co leży w jego mocy, u - 
czynił, dla dobra zmartwychwstającej Oj-

Cięży na nas odpowiedzialność przed wszv- 
elkięmi pokoleniami przyszłemu, przed całą na
szą przyszłością.

Losy ochwaty z 28. maja b. r. w Wiedniu 
nakazują skonsolidowanie się wszystkich ży
wiołów na gruncie lej uchwały stojących. Bo- 
rwój sprawy polskiej wymaga, by ćaty naród 
był czujny, by wszystkie swoje wysiłki skie
rował przede wszystkimi do tego jednego, naj
większego dla narodu celu, jakiem jest uzyska
nie (wykreślone przez cenzurę).

Nietylko reprezentacje polityczne, cały na
ród jest powołany do pracy, której celem jest 
ow najświętszy ideał. Chodzi o to, by repre
zentacje polityczne ujednoliciły swoje postępo
wanie dla dopięcia tego wielkiego celu, by całe 
społeczeństwo nad urzeczywistnieniem go pra
cowało i w stosownej chwili zabrało rIos. ua 
jaki je stać.

. Te» powodowane, Polskie Stronnictwo Lu

dowe ! StronnictwoDemokfatyćznó - ’Naród©- ’ 
we, porozumiały się z sobą i z organizacją pod 
nazwą »Zjednoczenie norodowe«, obejmującą 
ludzi bezpartyjnych, głównie przedstawicieli 
nauki i sztuki, a więc kultury polskiej, tak, że. 
w ostatnich dniach utworzył się w Galicji 
»Związek Międzypartyjny« — który będzie miot 
na prowincji swoje Kola, a będzie wykładni
kiem dążeń i. życzeń społeczeństwa.“

Następuje komunikat powyższy, ogłoszony 
w ptasie, poczem »Piast« kończy temi slowv:

„Powstanie tego Związku powita niewąt
pliwie z żvwem zadowoleniem cale społeczeń
stwo polskie. Miejmy nadzieję, że w Z wiązką 
znajdą się niezadługo wszystkie żywioły naro
dowe tak, bv w chwili decydującej z Galicji 
mógł wyjść jeden silny głos skonsolidowanego 
społeczeństwa, .skonsolidowanego na gruncie 
tej idei, która od studwudziestu przeszło lat 
była gwiazdą przewodnią narodowi całemu.”

Pod znakiem rewolucjiw ifes|3.
Francuski minister wojny do Kierońskiego, 

francuski minister wojny. Painlevé, wy
stosował do Kierońskiego telegram, ujęty w stó
wa następujące:

„Armia francuska przyjęła z wielkim en
tuzjazmem zawiadomienie o Świetnym sukce
sje. odniesionym przez walecznych swych 
sprzymierzeńców Armia rosyjska, którą Pan 
potrafił zapalić do czynu, wykazała całemu 
światu, do rzęso sa zdolni żołnierze wolni, ps- 
trviotyeznî I dążący do zapewnienia tryumfu 
prawa i sprawiedliwości. W imieniu towarzy
szy francuskich proszę o złożenie walecznym 
wojslmm rosyjskim wyrazów naszego podziw«, 
i naszej niewzruszonej wiary w zwycięstwo 
wolnej demokracji, zjednoczonej w wspólnej 
walcę przeciwko autokracji państw central
nych.“

Telegramy tego rodzaju mają pobudzać w 
dalszym ciąeu Rosję do watki w interesie ko
alicji. szczególnie Francji która odczuwa naj
bardziej ciężary wojny i ponosi największe 
fiary w ludziach.

Niedoszła manifestacja.
Sztokholm, 14. Vit. Podczas zebrania 

»bolszewików« (maksymalistów) i anarchistów 
rosyjskich uchwalono zorganizowanie wietfctoj 
przeciwkorządowej manifestacji ulicznej. Do 
manifestacji takiej nie doszła, jednak z powo
du'opornego stanowiska żołnierzy i robotników 
załogi petersburskiej.
Saffalistyczna rada miejska w Petersburgu.

Nowa rada miejska, składająca się prze-, 
ważnie z socjalistów. odbyła w poniedziałek 
pierwsze swe posiedzenie. Przewodniczący m o- 
branp adypkąta Issajewa z frakcji »mienszg- 
wikólw®.'JedrtćrtH: pierwszych postanowień Ry- 
dv bvlo uchwalenie telegramu z życzeniami dfą; 
wojska z powoda rozpoczęcia ofenzvwy. ■

Położenie wewnętrzne w Rosji.
Berno, 13. VIL (WTB.) Specjalne spra

wozdania telegraficzne z Petersburga dla pism . -- . . ..
londyńskich zdradzają, że ofenzywa rosvtyÿiiVijWKV’Sto. Pełnienia służby wnjskowei. w » 
dotąd mało przyczyniła się do potepszenia payetiP^mwtem szasach pokojowych prawa gf.- 
bw/nio v-, ttvu »i/ihiy jAmfin«?rtor fierarx' Jft’TÆV’ogÿywa dobrze rokującą oznaką wybór
(zlieidzego na prezydenta głównego Wydział« 
wszechrosyjskiego kongresu przedstawicieli 
żołnierzy i robotników, dalej zair.ierzane i po 
części przeprowadzone zjednoczenie licznych 
grup socjalistycznych do zwartych partji. O- 
znaką dalszych niesnasek nazywa korespon
dent rokpsz pierwszego pułku karabinów ma
szynowych. który na rozkaz odstawienia pe
wnych dział na front odpowiedział groźbą, że 
strąci Rząd Tymct, dalej zupełna anarch ja w 
hronsztaeie i trudne położenie w Finlandii. 
Widocznie rząd finlandzki na żądanie Rady 
robotników, by I-inland ja wzięła udział w po
życzkach wojennych, zażądał jako gwarancji 
rosyjskich gmachów telegraficznych i rządo
wych oraz ziemskich posiadłości fiskalnych.

Według doniesienia sprawozdawcy specjał- 
nego j&Dalłv News© fîniarcdczvev nie chca ro 
syjskim marynarzom i żołnierzom sprzedawać 
tow-arów za rupie, co doprowadzić może do 
buntu. Matorusini nie chcni służyć w innem 
wojsku jak ukraińskiem, co obecnie jest nie
możliwe do przeprowadzenia. Skrajni socjali
ści w dalszym ciągu podburzają masy niewy
kształcone przeciw dalszemu prowadzeniu woj
ny, Agitatorzy anarchistyczni zawezwali męż- 
czywi w Kronsztacie, by uwolnili uwięzionych 
w Petersburgu anarchistów. Wydział dla zre
formowania marynarki zaprzestał pracy, po
nieważ delegaci marynarzy w Rewio i Hetsing- 
forsie niezadowoleń} byli z uchwal eo do żoł
du i sądów wojennych i wy jechali.

Sprawa finlandzka.
. Petersburg, 12. VII. (WTB.) Z Hel

singfors« donoszą: Projekt ustawy o najwyż
szych prawach Sejmu przy jęty został przez ten
że Sejra^ w drugiem c 'daniu. W ustawie nie 
wymienia się rosyjskich praw zwierzchni- 
czych i interesów. Ustawa stanowi określenie 
ostatniej ręzohreji koneresu Rad robotników i 
żołnierzy z całej Rosji w sprawie finlandzkiej 
z tą jedynie różnicą, że zasada niezawisłości 
Hnlandji jaśniej została w niej wyrażona. U- 
stawa nie wymienia też gicneral - gubernatora 
1-inland ji jako przedstawiciela Rosji ant jego 
funkcji. Wyjątek czyni się jedynie co do sto 
sunków zagranicznych i spraw wojskowvch 
lecz tylko w bardzo niejasnych wyrażeniach. 
Trzecie rzvtanie ustawy i jej nrzvjecie nastąpi 
jak przepuszczają, w sobotę wieczorem.

Wojna z Ameryką.
Dokoła zbrojeń amerykańskich.

Bern, 14. VIL Sędzia w miejscowości 
Frecport (Illinois) skaza! na rok więzienia 10?, 
młodych ludzi, którzy nie zapisali się na listy 
poborowe.

Kilka jachtów i wojennych okrętów ame
rykańskich przybyło ponownie do portów fran
cuskich, Oficerów i marynarzy ludność podej
mowała jxi wylądowaniu owacyjnie.

Minister wojny Stanów Zjednoczonych za- 
Ełowiada, ię do L września h. e, znajdować «.ię

'fiędżTe półj szfarfffaramT i 600'000 iófnlerzy a- 
meryknńskich.

Wiadomość powyższą oceniać należy kry
tycznie; choćby zresztą liczba ta bvla prawdzi
wą, nie na wiele przydałaby się koalicji taka 
armja w Ameryce, zważywszy, że na przewie- 

i.zjęnie jej brak z powodu wałki nurkowców do
statecznej ilości okrętów.
Wprowadzenie w czyn zakazu wywozu żyw

ności z Ameryki.
Waszyngton, 14. Vil. (WTB.) Zarzą

dy kolei amerykańskich doniosły przedstawi
cielom swvm w całym kraju, by zakaz wywozu 
odnośnie do wszystkich towarów, objętych roz
porządzeniem Wilsona, bezzwłocznie został wy
konany z wyjątkiem osobnych zezwoleń na 
wywóz.

Przyjęcie nowego ambasadora rosyjskiego.
Waszyngton, 14. VII. Boris Bechme- 

tiew, wchodzący w skład misji rosyjskiej, prze
bywającej w Stanach Zjednoczonych, przyjęty 
został na osobnem posłuchaniu przez prezyden
ta Wilsona, któremu doręczył w charakterze 
ambasadora rosyjskiego listy uwierzytelniają
ce swego rządu. Prezydent Wilson, przyjmując 
li-sív, wygłosił przy sposobności tej serdeczną 
mewę, w której podkreślał swą sympatię dla 
programu wolności i prawa, wystawionego 
przez rząd rosyjski.

Z pobytu misji rosyjskiej w Ameryce.
Misja rosyjska przybyła do Battery, skąd 

poprzez ulice, przybrane w sztandary rosyjskie, 
udała się do City-Raił, gdzie burmistrz Nowego 
derka podejmował wysłanników rosyjskich 
wśród wielkiego entuzjazmu zgromadzonych 
Bumów.

Prasa amerykańska przeciw cenzurze.
(wł.) Nowozaprowadznny przez władze a- 

inerykańskte system cenzurowania depesz a- 
gienc ji Associated - Press wywołał wśród reda
ktorów wielkie niezadowolenie. Główni szefo
wie i naczelni redaktorzy pism wychodzą z te
go założenia, że wszelkie telegramy, przycho
dzące z Europy, podlegają tak ezrv tak cenzu
rze i są dokładnie kontrolowane, zanim dojdą 
do AmeTvki. Niezadowolenie pism amerykań
skich jest tern bardziej azasadnione, że przez 
cenzurowanie każda- wiadomość opóźnia się o 
kilkanaście godzin. Zto nie bvíohy tak wielkie, 
powiadają rerłaktorowię — gdyby cenzura nie 
znajdowała się w ręka demokratów, nie posia
dających najmniejszego wyobrażenia o donm- 
słości szybkiego informowania i podawania 
wiadomości. Eenzura wprowadza, ich zdaniem, 
największe «’feporząff&i i zamieszanie.

Wojowniczy Roosevelt.
£wł) Roosevelt wygłosił świeżo w Forest- 

Hiíí, w pobliżu Nowego Jorku, gwałtowną mo
wę, skierowaną głównie przeciwko wszystkim 

■Zwolennikom i krzewicielom' idei pokojowej. 
Byty prezydent Stanów Zicslnoczonych podkre
ślał w swem przemówieniu, że obecna chwila 

:■ wymaga od wszystkich zwolenników idei po
kojowej jak również od wszystkich obywateli 

. poehodzerits niemieckiego, aby wypowiedzie1» 
się wyraźnie i otwarcie. ezv chcą .pozostać nienn 
cami, czy amerykanami. Dalej dowodził, że ci 
wszyscy, którzy zaczepiają sprzytnrerzeńrów 
Sianów Zjednoczonych, są oajniehezpiecznwj- 
sztmi nieprzyjaciółmi kraju. Ostatecznie do
magał się, aby wszyscy amerykanie, wvmawia-

/AraRasador Oerara usięwn: ze sioz/t»
• zys- tt matycznej.
• ' 7*^T.) »Matin» zamięszcza wiadomość, 
ze były amłiasador amerykański w Berlinie 
Gerard podał się do dymisji i już nie ehce wo- 
gofę pozostać w służbie dyplomatycznej

w Stanach Zjednoczon. 
. V.A 1 -r Według dokonanego w tych wtaś- 

Rtę dniach spisu ludności w Stanach Zjeihio- 
izonvch ludność ta wynosi obecnie 104 milio
ny głów. ł

Przesilenie gabinetowe w Cli tle,
Santragę de Cbile. 12 VIL <WTB.)

Gabinet podał się do dymisji.

oy pi« *

Poło&Je w Grei.
O zwołanie Parfement« greckiego, 

i ,łi^^env- (WTB.) Rząd przedłoży!
krófowr rozporze dronie jjo zwołania Izby
wybranej w maju 1915.

Zatarg włosko - grecki.
A ten v. M. VU. W kołach rządoyr/cb gre

ckich pokładają jak najlepsze nadzieję (?) co 
do uregulowania naprężonych stcKłtnkńw. ja
kie zapanowały pomiędzy Grecją a Wło-bami 
z powodu zajęcia Epiru przez wojska włoskie. 
Dobrze poinformowani politycy utrzymują, że 
włosi okazują szczere i dobre chęci (?) opusz
czeń ia Epiru. prze? eo samo naprężenie wlosko- 
greckie uważać będzie można za zażegnane.

Wfetasfe? nelWem /

Rozszerzenie gabinetu węgierskiego, 
Budapeszt. 13. Vit. (WTB.) Izba pos-

■ów po dwudniowych debatach przvjçfh pro 
lekt ustawy o tvmezasowem powiększeniu; li
czby ministerstw o 4 portfele. Otery nowe 
ministerstwa, które mają załatwiać kwestję. 
pozostające w związku z wojną i gospodarką 
przejściową, ustanowione zostaną osobnem roz 
norządzeniem rządowcen.
Hiszpania bez przedstawn-ięla przy Watykanie, 

t. u gano. 14. VU. Natychmiast no obję-
"in steru rządu przez prezesa ministrów Dato, 
opuścił dotychczasowy ambasador hiszpański 
nrzy Watvkanie Itzvm. udając się do Madrytu. 
Po przvjezdzte do Madrytu ambasador Galbel- 
ton ztożvl na ręce króla podanie o dymisję i po
stanowił do Rzvmu nie wracać. Gatbelton u- 
hoflzi za bardzo zręcznego dyplomatę i strata 

iego jest wprost niepowetowana tem bardziej, 
że trudno będzie w obecnych czasach znaleźć 
■idpowiedniego męża, któryby cbciał objąć przy 
Watykanie tak wysokie i tak odpowiedzialne 
stanowisko. Ealbelton jest jednym z najlepszych 
przyjaciół Romanonesa. dlatego postanowi! w 
tym najkrvtvcznieiszvm dla Hiszpanji okre
sie bvć blizko swego przyjaciela, Watykan jest 
chwilowo zupełnie odcięty od Hiszpanii,

'RepnTsTTkanTe zdobywają Pekin,
Sza n ga j. 13. VII. (WTB.) O godz. 4. raó

no republikanie zaatakowali Pekin, przvczein 
posługiwali się artylerią, karabinami maszy-s 
nowenii i lotnikami. Zraniono 6 obcokrajow
ców. 3 lvs. wojska cesarskiego ujęto. Według 
późniejszych wiadomości z republikańskiej 
kwatery głównej ujęto owe 3 tys. po dwugo
dzinnej walce w „świątyni nieba“. Gicn. 
Szangh Sun schronił się do ambasady austry- 
jackiej. Walka z reszta wojsk cesarskich to
czy się dalej w „zakazanem mieście", gdzie 
szaleje wielki pożar.

świata.
Zażegnany strajk kolejarzy,.

Kopenhaga. 13. VII. (WTB.) „Bert. Ti- 
dende“ donosi z Haparandv: Grożący finlandz
ki strajk kolejowy został zażegnany, ponieważ 
przyznano personalowi kolejowemu podwyż
szenie płacy, fok iego żądał.

Pożar Ftoparandy.
Kopenhaga, 13. VII. (WTB.) »Beri. 

Tidende« donosi z Sztokholmu:: Miasto Hapa- 
randa nawiedzone zostało przez wielki pożar, 
którv zamienił w gruzy cala dzielnicę. Konsu
lat niemiecki i urząd telegraficzny, położone W 
tej dzielnicy, zostały jednakże ocalone.

Echa procesu
hi. iwego Mielżłfejtiggo,

Lipsk. Í3. VIL (WTB.) Sąd. Rzeszy,od
rzucił rewizję hr. Ignacego Mi Niżyńskiego, 
który d». .Tb lit, skazany został za »raekrneże- 
nfe cen maksymalnych i lichwę wnienma przy 
dostawie jęczmienia na 6 miesięcy więzienia i 
426 420 mk. grzywny,

W Bazarze.
Dobrzeć Tomku
W swoim dom ku?
I solidnie i roiłetko,

..i przytelnlei eichratk®... 
fiku mi lipa, szumi grusza,
W słodki sen zapada dusza.
Za to, gdy cię los ukarze,
1 sną spędzisz noc w Bazarze —
Ńie, by hotel miał swe biedy — 
Ostatecznie .błąd jest wszędy —

¿ i^cż na ©gól jest wygodnie,
W miarę ładnie, składnie, modnie.. 
Skrzvpj czasem deska która.
Ręcznik drugi dal gdzieś, nura,
Kelner pamięć stracił nieco,
A dywany lalką świecą. ¡
Lecz te łatki
Niedostatki
Społem w serce, duszę wzrosty 
Kochasz Bazar twój wyniosły 1— . . ~ ;
Więc nie to. nie tu przvczvnaf 
Otóż gości bvwa wins.
Ultra - kulturalnych gości,
5> się burzą diwhem'próści... ,
Spisz zmęczony, sprawiedliwy,
Aż fu bagte buk Straszliwy . . .
I. jak grzmot, doniósłe glosy 
Drą się, drą się pod pieháosvÍÍ» iCf LHC,, ttf tcrVi f-eftpsąy
Żegnali się przvjaciete.
A że wiotcy ci panowie 
Snąć się kładą, niech świat to wh:
Fóż lam. dla nich inne znaczą!
Zaszczyt świstu, ie żvć raczą.'..
W telka słuszność; jest więc zdanie,
Aby ranę tu mieszkanie 
Wynaleźli godne siebie,
Odpowtodntf* im w potrzebie,
Gdzieby można trzaskać drzwiami 
1 dobijać się no ams.
I tam dalej, co kto wołL 
A spokojni łiręezfeosięfę.
Od h»ra! t o- ridi.
Któiąrsn '".d.-ń od śwdu dnieję.
A nie dnieje od wieczora.
Aby mogli, feiedv pora,
Złożyć zacee, senne czoła.
Abv przyśnić się stodoła 
Mogła draga, ter» zielony 
1 inwentarz i^nczony...
By społecznik i »Ziemianki«,
Starszą ciocia, wujek siwy 
Bez migreny, zíó'ek szklanki,
Sen prześni?? sprawled! rwy,
Bv westchnęli pełni wiary’:
„Niema to — jak Bazar stary“.

Zbigniew T o pó r.

Skła® I esfe^itswania.

— * Podziękowanie i pokwitowanie. N 
cele towarzystwa Pań św. Wincentego 4 Pan 
w Jeżycach ofiarowała p. N. N. 50 rnk.

Za datek ten, prosząc uprzejmie o dał« 
datki, składa szrazro podziękowanie Zarza,

—- * Podziękowanie. 2t4 mk. za rok T91 
odebraliśmy od Stów. Artystów w Poznaniu n 
rzecz zakupna obrazów. —- Zarząd galerii Mi, 
zeurn im. Mielżyńskich.

Wiadomości mioiscows i oeloezne,
Poznań dnia f4 lipca 191?.

KaleaiSart Dziś: Bo^ewanlury Et, Jitslasa, 
Dobrognst

Jutro: Henryka Kr.
Rodosław \

Wschód słońca Dzi*: 3,55 taehdif: 8,t5 
Jutro: 3,5h B 814

Wschód księżyca: iżziś: rano. 4 38
Jutro: 12,20 „ 5,41

* Na Bezdomnych do dyspozycją
Komitetu dla Bezdomnych przy Radzie
Narodowej przyjmują ofiary redakcje pism
polskich. Bank Związku Spółek Zarobko
wych w Poznaniu i Biuro Rady Narodo
wej Poznań —Wilhelmowska L



_* Przepowiednia pogody beri, stacji me- i o wszystkich sprawach, jeńców - polaków
lforologicznei na niedzielę 15. bm.: nieco cie- j tyczących.
plej, najpierw słońce, sucho, miejscami burze. ap<.;.j nnmrw-ntp-,« no t-™--, lońnA™

OSOBISTE
_ * * Dr. Wysocki, lekarz specjalista w cho

robach skórnych i pęcherza wrócił i przyjmuje 
w godzinach zwvklvch.

n_* Lekarz dentvsta p. A. Perliński wyje
chał i wróci dopiero 5. sierpnia.

_ ’ P. Br. Kapuściński, specjalista w cho
robach sercowych, wyjechał na kilka tygodni.

— f Przedwczesny zgon artysty. W sana
torium w Budce powaliła ciężka choroba pluć 
śp. Stanisława Jerzego Kozłowskiego w 25 r. 
życia. O zmarłym artyście pisze »Kurjer War
szawski« pom. in.:

Natura wyjątkowo hojnie uposażyła w ta
lenty śp. St. J. Kozłowskiego, który pracował 
piórem, jako poeta i literat; ołówkiem — jako 
rysownik, a i glos swój wątły zdzierać muvial 
na estradzie, gdzie występował w roli interpre
tatora własnych piosenek. Może właśnie ta wie 
jostronność talentów nie pozwoliła śp. Kozłow
skiemu na skoncentrowanie należyte siły twór
czej w jednymi określonym kierunku.

W dziedzinie rvsunku ulubioną dziedziną 
śp. St. J. Kozłowskiego była karykatura, w 
której utalentowany rysownik we właściwy 
sposób humorystyczny utrwalił szereg naszych 
^osobistości wybitnych.

Przedewszvstkiem jednak śp. Kozłowski 
zyskał sobie uznanie i popularność szeroką — 
jako piosenkarz estradowy. Przez lata ostatnie 
występował stale co wieczór na estradzie ..Mi
rażu", którego był zarazem kierownikiem ar
tystyczno - literackim, uprzednio będąc jed
nym z głównych uczestników drużyny „momu- 
sowej“. Piosenki śp. Kozłowskiego cechowała 
zawsze wvsoka kultura literacka — obok ży
wego poczucia aktualności i poczucia smaku, 
które sprawiało, iż autor ich miary dozwolonej 
nigdv nie przebierał.

Szczególną uwagę wszakże szerokich kół 
czytelniczych i fachowej krvtvki literackiej 
zwrócił na siebie śp. St. .1. Kozłowski cyklem 
nowet, który pt. „Kapłanka Astarty" ukazał się 
;w r. z. na półkach księgarskich.

Śmierć przecięła jego młode życie w chwili, 
gdy zapowiadał się bujny rozwój jego talentu.

— * (sw) Wiadomości kościelne. (Dvjece- 
zja chełmińska.) Ks. administrator Marceli Bor 
szyński z Przvsierska w powiecie świeckim o- 
trzvinal od najprzew. ks. biskupa Augustyna 
probostwo w Działdowie.

KRONIKA MIEJSCOWA.
•— • Teatr Polski w Ogrodzie Potockiego 

w Poznaniu
W sobotę ukaże się no raz pierwszy sen- 

lacyjny dramat Wilbrandta „Córka Fabrv- 
ijnsza". Utwór ten grywany na wszystkich 
Większych scenach, wchodzi na scenę naszą 
pod reżyserią p. Szatkowskiego. Główne role 
Spoczywają w rękach p. Czechowskiej, Wyso
ckiej. Broniszowej, takiej, oraz pp. Szatkow
skiego, Brackiego, Andrzejewskiego, Kuchars
kiego i innych.

W n i e d z i e I ę po południu „Ciotka Ka
rola". komęd ¡a Brandona.

Wieczorem po raz drugi „Córka Fabry
cjusza".

Bilety wcześniet nabywać można w księ
garni p. M Niemierktewicza płac Wilhelmow- 
skł 3 od «md» R. 12 1 od 3—5.

- — * Z Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych.
Wystawa dzieł sztuki w Salonie naszvm koń
czy się jutro, w niedzielę 15. lipca o godz. 3. po 
poł.. a zatem jako w dzień ostatni wstęp 
bezpłatny dla wszystkich bez wyjątku. Nie
chaj więc każdy, kto wystawy nie widział jesz
cze. podąży choć w ostatniej chwili i w knñ'ui 
sezonu. bv dzieła wystawione zohaczyć. Podwo
je przybytku sztuki zamknięte będą przez dwa 
miesiące, tj. do 15. września rb.

— * Biblioteka Raczyńskich tego roku pod
czas wakacji h<‘dzie otwarta.

— * Kolonie „Slelli“. W dalszym ciągu 
przyjmują łaskawie dzieci poznańskie w goś
cinę: PP. hr. Gorzeńska-Ostroroźyna z Tarzec 
11 dz.. hr. Szołdrska z Psarskiego 8 dz.. E. Sta- 
blewska z Szlachcina 3 dz., M. Kościclska z 
Brzczna 2 dz.. Teodorowa Moszczeńska z Wia
trowa 2 dz., Cecvlja Blumczvñska z Niegolewa 
8 chi.. Wiatroliknwa z Wilkowa Polskiego 1 
dz.. Wiktoria Denlewska z Żerkowa 1 chł„ 
Dr. Tadeusz Jackowski z Wronc.zyna 10 dz.. 
Taczanowski z Podrzecza jeszcze 1 dz.. Drejłak 
z Gorzvkowa 1 eh., ks. prób. E. Kozłowski z 
Góry 2 dz.. za pośr. p. Skrzydlewskiej z Rzego 
tek. Ziemianki okręgu Strzelińskiego 10 dz.. za 
pośr. p. Nieżychowskiej z Bzowa, Ziemianki 
okręgu Grarnkowskiego 10 dz., za pośr. ks. 
prób. Swinarskiego z Czarnkowa p. M. Michal
ska z Walknwic 1 dz.. p. Tomasz Górzny z Kru 
izewa 1 dz.. Wojciech Rvbarczvk. August 
.łansz z Sarhi 1 dz.. za pośr. ks. prób. Rosenlier 
j<a z Lubasza p. Ignacy Michalak z Góry 1 dz. 
p. Ignacy .łansz z Górv 1 chi., n. M. Ratajczak 
2 Stajknwa 1 dz.. p. Wiktor ja Łuś z Krucza I 
dz.. Jakób Ratajczak z Milkowa 1 ch.. za pośr. 
ks. prób. Dykierta z Piły p. Anna Krüger z Pi
ły 1 dz.

Za gościnę dzieciom ubogim udzieloną ser
decznie dziękujemy. Łaskawe dalsze zgłosze
nia przyjmuje biuro Towarzystwa „Stella* 
Poznań ul. Wilhełmowska 24. Telefon 1274. 

Zarząd ..Stelli".
— * Zapisy dzieci na kolon je i na wyciecz 

ki półkolonii „Stelli“ odbywają się jeszcze tvl- 
ko do 20. lipca. codzień od 3—5 no południu, 
w biurze nnszem przy Alejach (Wilhelmstr.) 
nr. 24. — Zarząd „Stelli“. Towarzystwa kolon ji 
wakacyjnych i stacji sanitarnych T. ł w Po
znaniu.

— * Ze sportu. Zawody w piłkę nożną 
między pierwszetni drużynami klubów sporto
wych „Posnania" i „Warta” odbędą się w nie 
dzielę. 15, b. m. o godz. 4 po poi. na zwykłym 
boisku przy Bramie Wildeckiej. O godz. 5 po 
poł. odbędą się tamże zawody IV. drużyny 
wyżej wymienionych klubów.

— • Żniwa rozpoczęły się już w niekló 
ryeh stronach. Jadąc z Poznania ku Ostrowu 
już zeszłego tygodnia można było widzieć sko 
sz.one lany żvta. Z innych stron donoszą rów
nież o rozpoczęciu żniw. Są to jednak jeszcze 
Wypadki odosobnione.

— * Nowa organizacja pomocy dla jeńców. 
Pod nazwą »Polskie biuro pomocy dla jeńców» 
powołano do życia w Sztokholmie nową inslv
tucję humanitarna, której celem jest niesienie .
pomocy jeńcom - polakom, przebywającym w ma(ą być przebudowane teraz próżne budowle 
jwewofi »nu ibieranie i udzielanie wiadomości * i baisdu w «ełaeh mieszkaniowych.

do- i — * (sw) Holad. (Ubicie orła.) W po- 
błizkiem leśnictwie ubito orła, mającego 2.20 
mtr. objętości skrzydeł.

— * (sw.) Nowe. (Kłusownicy.) W le
śniczówce pod Nowem strzelił pewien kłusów 
nik do nadleśniczego Hinze‘go i trafił go w 
oko. tak, że H. na oko to zaniewidział. Drutu 
strzał zabił konia, na którym jechał urzędnls 
gospodarczy Borr z Luchowa. Jeździec zranio
ny został nieznacznie. Kłusownik zdołał uciec; 
dwueh wspólników jego przvaresztowano.

— * (sw.) Kwidzyn. (Smutny w y pa. 
dek.) Przy skręcaniu uderzył wóz właścicielki 
Neumann z Jeżewa o kamienie przv chodniku 
przyczem Neumannowa oraz siedzący na wo
zie jeniec rosyjski wypadli z woza. N. nie zo
stała poraniona, natomiast jeńca, który stro
ił bvl już przytomność, przewieziono do lecz

nicy. gdzie lekarz stwierdził ciężkie wstrząśnię- 
nie mózgu.

— * (sw.) Holąd. (Okropny wypa
dek.) 7-lptni svnek kamieniarza Ruckprla do
stał się przv zabawie na dworcu kolejowym 
oomiędzy dwa wagony, które mu zgniotły klat 
kę piersiowa. Malec poniósł śmiprć na miejs«’ii.

— • (sw.) Królewiec. (U rzędoweo gło
szę nie.) Zastępczy gienerał komenderujący 
ogłasza co następuje: „Za branie udziału w 
rozruchach w Królwecu w dniach 24. maja ł»r. 
skazał dotychczas tutejszy nadzwyczajny sad 
wojenny 46 osób. Dalsze skazania nastąpią. W 
kilku wypadkach skazano na dom karny, zre
sztą skazano na dotkliwe karv więzienne, w 
licznych wypadkach na rok i więcej. Oczekuje 
się! że cieżkie skutki bezmyślnych i bezcelo
wych gwałtów b>“ła dla ludności przestrogą.“

(— • (sw.) Elbląg. (Jednę markę «» 
funt młodych ziemniaków) zadali, o- 
ęrndnicy na ostatnim tarem tulpiszvm. Gent- 
nar kosztowałby zatem 100 marek. Ziemniaki 
te hodowano rzekomo w skrzyniach pod szkłem. 
W zeszłym roku kosztował funt takich ziem
niaków 30 fenygów.

KRONIKA SADOWA.

Akcja pomocnicze na rzecz jeńców, roz
proszona pomiędzy liczne organizacje polskie w 
krain, za granicą i na emigracji w Rosji, cier
pi dotkliwie z powodu niemożności swobodne
go porozumiewania się tych instytucji między 
sołią i przeprowadzenia jednolitego programu 
działania. Wolier tego »Polskie biuro« w Sztok
holmie w pierwszym rzędzie za zadanie swo
je ma dążność do ujednostajnienia tej akcji 
utrzymanie łączności pomiędzy organizacjami 
ratowniczemi i komunikowanie im o na jod 
niejszvch potrzebach jeńców. W ,vm celu lnu 
ro gromadzić będzie możliwie wyczerpujące 
materjalv, tak co do liczby jeńców - polaków 
we wszystkich państwach wojujących, jak i 
ich położenia oraz warunków obecnego polo 
żenią.

Poza tem »Polskie biuro« prowadzi nastę
pujące dziatv pracy:

1) Będąc w posiadaniu specjalnych fundu 
szów na pomoc dla jeńców - polaków w Niem 
rzęch i Austrji. jjrzesvla im paczki z żywno 
ścią, a także w miarę możności zaspokajać bę 
dzie inne ich potrzeby materialne.

2) Pośredniczy w przesyłce koresponden 
eji do jeńców - polaków wojennych i cywil 
nych we wszystkich krajach.

3) Zajmie się odszukiwaniem miejsca ich 
pobytu.

4) Pośredniczy w przesyłce pieniędzy do 
jeńców’ - polaków, w szczególności do jeńców 
w Rosji.

Wszystkie swe czynności załatwia »Poł 
skie biuro« bezinteresownie. Nadsyłanie znacz 
ków na porto listów jest niepotrzebne. Pienią 
dzie do jeńców wvsvla się po kursie dziennym

Na czele instytucji stoi polak, szwedzki 
poddany, p. Alf. Pomian, który jest jednoczę 
śnie delegatem .J’iotrogrodzkiego Towarzystwa 
pomocy połakom w niewoli nieprzyjacielskiej" 
na Szwecję i Danję.

Szefem biura jest dr. M. Rudowski z War
szawy.

Adres »Polskiego hiura pomocy dla jeń
ców« jest: Sztokholm, Wastmannagatan 16.

KRONIKA PROWINCJONALNA.

— • (b) Krotoszyn. (W iększej kra
dzieży) dokonano jednej z ostatnich nocy w 
składzie obuwia p. Wiłgockiej, gdzie złodzieje 
skradli za 2500 marek butów męskich, a u kup 
ca Eiebacka za 1500 marek suknu na ubranie 
męskie.

— • Września. (Baczność robotn icv 
i robotnice!) W niedzielę 15. lipca br. o go
dzinie 12. w południe zaraz po gtównem nabo
żeństwie odbędzie się wiec robotniczy na sali 
Odeurn w Wrześni. Na zebraniu tern przema 
wiać będzie mówca z Poznania. Wszyscy rolio- 
tnicy i roliotnice, którym sprawa własna nie 
powinna być obojętną i którzy chcą się dowie 
dzieć. jak stosunki rołiotnicze wyglądają i jak 
wyglądać będą po wojnie, powinni na wiec ten 
przybyć jak nailbzniei. — Zarząd Z. Z. P. «;

— • Bydgoszcz. (Ograniczenie kon 
sumpcji gazu) uchwaliła Rada miejska na 
ostatniem zebraniu ze względu na brak węgla. 
Dyskusja była bardzo ożywiona. Wreszcie zgo
dzono się, że przy przekroczeniu 80 proc, do
tychczasowego zapotrzebowania podwyższy się 
opłatę za metr ktibicznv na 50 fen., a przv prze
kroczeniu 100 proc, markę. — Z innej strony 
zwracają uwagę, że najlepiej oszczędzi się wę
gła przez rozpowszechnienie kuchni gazowej. 
Kuchnia zwana „angielką" z plvtą wielką po
chłania wiele opału, a nie da je tvle ciepła, co 
gazowa. Wogółe w dziedzinie gospodarstwa do
mowego gospodarujemy metodami przedawnio
nemu

— * (b) Gniewkowo. (Konfiskata 
d z w o n ó w.) Obecnie wzięto i z tutejszych ko
ściołów dzwony i to po jednym tak ze zboru e- 
wangielickiego jak z kościoła katolickiego. Koś
ciołowi katolickiemu pozostawiono dwa dzwo
ny. które posiadają wartość starożytną, a po
chodzą z roku 1616. względnie 1619.

— • Kępno. (Podrożenie gazu.) Ra 
da miejska w Kępnie na posieldzeniu sweni w 
ubiegłą środę uchwaliła m. i. podwyższenie o- 
pl3ty za gaz począwszy od 1. hm. i to za kub. 
metr gazu do oświetlania na 23 fen., do goto
wania i motorów na 18 fen.; dotąd płacono 22 
wzgl. 14 i 12 fen. Na temże posiedzeniu pod
wyższono również ze względu na drożyznę po
cząwszy od kwietnia br. pensje urzędnikom 
miejskim, tak że otrzymywać będą dokładki w 
tej wysokości co urzędnicy państwowi.

— * Gdańsk. Piszą nam z Gdańska: 
Zlitujcie się: Dochodzą nas pewne wieś
ci, że z. powodu wyczerpania się funduszów 
na liczplnlne kuchnie, z Warszawy wywiezio 
pych zostanie kilka kroć tysięcy braci, na
szych. Na pytanie „dokąd"? — tylko jedna 
odpowiedz: Na poniewierkę, nędzę i 
powolną śmierć głodową.

Gzy wystawić sobie można okropniejszy 
obraz niż. ten. kiedy dziecko wśród łkania wo
la do maiki „jeść mi się dice", a ona. na u 
kochane maleństwo z rozpacza spoglądając, 
nic mu podać nie może i osłupiałym wzrokiem 
patrzy na powolną i okrutną śmierć głodową 
swego dziecka? Tysiące ramion wznosi się do 
nas błagalnie i wola: Zlitujcie sięl W ’e- 
łu zasilenia funduszów kuchni bezpłatnych w 
Warszawie odl>cda się z współudziałem panny 
Haliny Czarliń«kiej, znanej operowej śpiewa 
czki z Gdańska i Towarzystwa „Lutni" z 
Gdańska dwa koncerty. Pierwszy kon
cert w niedzielę 29. lipca, br. w Sopocie 
na wielkiej sali hoteli« „Zoppoter Hof" — 
Pommerschestr. 19., drugi koncert, w 
niedzielę. 5. sierpnia br. w Gdańsku na 
sali „Bildungsvereinshaus“ — Hintergasse, w 
pobliżu głównego rvnku.

Program dołiornwy, starannie wćwiezony 
urozmaicony jednoaklową tragiedją „Hanusia 
Kroż.ańska” Zenona Parvi.

Szan. zamiejscowej publiczności poleca się 
wczesne poprzednie piśmienne zgłoszenie 
się o miejsca, program i książeczkę z tekstami 
śpiewów. Piśmienne zamówienia przyjmują: 
pan sędzia Chmielewski, wiła „Quo vadis" w 
Sopocie, i pan subdvreklor E. Bernatzki. 
Gdańsk, Brotbankengasse 43.

— ♦ (sw.) Gdańsk. (O mniejsze mie
szkam i a.). Magistrat tutejszy wniósł o 80 000 
marek celem postarania się o mniejsze pomie
szkania. Ludność wzrosła podczas wojny o 
przeszło 10000 głów, przeważnie rodzin roliot- 
niczych. Ażeby zapobiedz brakowi mieszkań

— * Za bigamie skazała Izba karna w 
Landsbergu pospołitaka Kucharzewskiego na 
rok więzienia, nie przyznając oskarżonemu naj
niższe} miary mimo tłumaczenia, że uważał 
pierwsza żonę swa inko umarlq.

— * Na trzy kwartały wiezienia za «siło
wa ne przeprowadzenie przez Pranicę trzech to 
hotników z Królestwa skazała Izba kama w 
Duisburgu robotnika Baumgartnera z Duisla- 
ken. Straż pograniczna przychwyciła go w po 
Niżu Empeł na pograniczu niemiecko-holcn- 
derskim z trzema krółewiakami. którzy za usłu 
gę zapłacili mu poprzednio każdy od 40 do 50 
marek.

— * Ukarany lichwiarz. Sad ławniczy w 
Katowicach skazał handlarza wikluatów Her 
mana Koslowskiego z Zawodzia na kwartał 
wiezienia i 3(X) mk. karv oraz utrałę praw ho
norowych za lichwę. Pożyczał on polskim ro
botnikom sezonowym z zaiłoru anslrv jack tego 
drobne kwoty, pobierając od każdych. (0 mk. 
miesięcznie markę procentu. Mimo takiej po
dlej5 lichwy ..bank” ten miał powodzenie. i»óki 
policja lichwiarza nie schwyciła. Izba karna 
w Bytomiu na skutek apelach lichwiarza od 
mżyła karę na 2 miesiące i 300 mk. kary.

—- * Potaiemny „wieprzobój“ kwitnie na 
Górnym Śłązkn jak wynika z rozpraw sądu 
wojennego w Bvlotnin przeciw handlarzowi 
Goralczvknwi który usiłował z Katowic wy
wieźć dwa wieprze, w czem przeszkodziła mu 
policja. Goralczvk oczywiście założył uroczy
sty protest przeciw zabraniu wieprzy, a widząc, 
że to nie pomaga, zaczai obrabiać stróżów Bez
pieczeństwa biczem F»?yklad jego tak po
działał i.a żonę i siostrę jej. że obudził się w’ 
nich duch amazonek ł ła,ycznvch i jak lwice 
stanęły do wałki w chłonie żeru. Sąd jednak 
dla waleczności tej uznania nie miał, boć po- 
pćostu nie jest to iego kompetencją stwierdzać.

iaki sposób zużytkować moznabv enerźje 
s*wą dła celów sjtołeczet'siwa. Sąd patrzał na 
sprawę te z punktu martw ej litery prawa i po
dyktował Góralczykowi oraz szwaaierce , jego 
kwartał więzienia, odraczając, sprawę Goral- 
czykowej z powodu choroby tej na później.

— • (sw.) Skazany sekretarz prywatny. 
Agient Karo! Hinzmann w Rzechlewue pisał 
dla obcych podania, choć zakazano mu pro
wadzenia procederu. Sąd ławniczy w Człucho
wie skaza! go na 150 marek grzywny. Prze
ciw wyrokowi temu założył H. apelację, która 
jednak została odrzuconą.

— * (sw) Za niedozwolone obcowanie z 
jeńcami rosyjskimi skazał sąd w Elblągu 18- 
łetnią służącą A. K. ze Stangendorfu, przyzna
jąc jej okoliczności łagodzące, na 20 marek 
grzywny względnie 4 dni więzienia.

— * (sw.) Za sfałszowanie karty na cukier. 
Właścicielka oberży Marta Prena z Ciechocina 
zmieniła kartkę na cukier landrata wejherow- 
skiego o tyle, że z cyfry 30 zrobiła 300 funtów. 
Kwit posłała pewnemu kupcowi w Gdańsku, 
ędzie jednak fałszerstwo wykryło. Sąd skazał 
ją za to na dwa dni więzienia. Sąd wydał tak 
ńizką karę dlatego, ponieważ na karcie nie hyl 
własnoręczny podpis łandrata. lecz tylko odci
śnięcie, i dlatego karty tej nie uznał jako do
kumentu publicznego.

— • (sw.) Za udaremnienie spisu zboża, 
skazał sad ławniczy w Malborku 70-lctniego 
właściciela Jana Wiensa z Lignów na 500 ma
rek grzvwnv względnie 50 dni więzienia. Dnia 
12. kwietnia br. przybyła do Wiensa komisja 
złożowa, klórą jednak Wiens wśród gróźb wy
pędził z podwórza. Założoną apelację Izba kar
na w Elblągu odrzuciła.

— * (sw.) Na 2000 marek grzywny skarał 
sąd w Suszu administratora mleczarni Ru
mina z Podstolina za lichwę i przekroczenie 
cen maksymalnych.

Ostatnia wiadomości.
Niemiec ki

komunikat popołudniowy.
Wielka kwatera główna, 14. VII. 

(WTB.) Zachodnia widownia wojny: 
Grupa wojsk ks'ęcia następcy tronu Rupprccb- 
ia: Nad wybrzeżem rozpoczął się pod wieczór 
silny ordeń przeciw świeżym naszym pozy
cjom. Uderzające nocą pod Lombarlzyde ataki 
angielskie złamały się. kilkakrotnie ze stratajni 
w naszym ogniu. Także na wschód i południe- 
•vscbód od Ypcm oraz w kilku odcinkach fron- 
lu w Artois wałka działowa bvla ożywiona. W 
walkach przrdpozycyjnych pod St. (Jucntiu u- 
jęto pewną liczbę anglików i francuzów.

Nowy Jork . . . 
łlołandt» . , . .
Dania.................
.......................
Norwcca . • • <

,
A «sim-Węgry . . 
R imuma . • • . 
Riiłsisr«« . . . . 
KoiistarlvnoKoi*) < 
Hiszpania**) • • <

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronut 
Między Soissons i Reims działalność ogniowi»; 
ożywiła się: w zachodniej części Szampan ji i. 
na lewvm brzegu Mozy walka działowa aż do. 
nastania zmroku była silna. Wyprawy 
wiadowcze francuzów odparto w kilku miej-« 
scach.

Na południe od lasku Bois Soulains (na 
północ od Reims) nasze oddziały . szturmowe 
zajęły części rowów francuskich i utrzymały 
się w nich przeciw kilku konirntakom.

Na połudnte-zachód od Somme-Py ogień 
nasz udaremnił przygotowujący się atak nie
przyjacielski. Prz\ lesie pod Avocourt wvwia-s 
dawcy nasi zabrali jeńca.

Grupa wojsk księcia Albrechta wyrtem*. 
berskieęo: W dolinie latanńskicj bvla arlvlerja 
bardziej czynna niż zwykłe. Na zachodnich 
stokach środkowwch Wogiczów własne nwpra
wy wywiadowcze miały przebieg pomyślny.

Wczoraj stracono w walkach napowietrz
nych i nBniem obronnym *>1 lotników „nieprzy- > 
jaciclskich i 4 balon na Iinie._

Wschodnia widownia wojny: Front mar
szałka księcia 1-eopolda bawarskiego: Pod. 
Bżwińskiem i Smorffoniami trwa ożywiony 
nich boiowv. W Galicji wschodniej trwał oży
wiony ogień w odcinku pod Brzcżanami. Sil
ne deszcze wpływały ujemnie także na ruch 
bojowy na południe od Dniestru. Tamże wy
wiązały się iedvnie na południe ..od Kałusza 
miejscowe starcia. U innych armii i. na fron
cie macedońskim położenie niezmienione.

Pierwszy gieneroi-hwałerm.str2t 
Ludendorft.

Komunikat francuski.
Paryż, 14. VII. (WTB.) Sprawozdani^ 

piątkowe popołudniowe: W nocy walka dzia
łowa szczególnie ozvwiona w okolicy. Panteo
nu i po obu brzegach Mozy. Níeprzvjocjelskie 
napady na wschód od , Kłinu męczenników“, 
na wzgórzu 304 i pod folwarczkiem Cornitłet 
rozbiły się wszystkie w ogniu naszvm.. Dośó 
ozvwiona działalność artvlerji w okolicy na 
południe-wschód od St. Quentin i na południe 
od Filain szczególnie w kierunku Rovére. Dziś 
ostrzeliwali niemcy gwałtownie Reims, rzuca
jąc 1600 łiomb na miasto. W nocy na 10 strą
cono na froncie naszvm 10 latawców niemiec
kich. z tvch 8 w walce napowietrznej a 2 o- 
gniem karabinów maszynowych. 8 dalszych 
spadłe w obrębie łinji nieprzyjacielskich w 
stanie ciężko uszkodzonym. W nocy nieprzy
jaciel gwałtownie ostrzeliwał okolicę Steen-» 
straate.

Armja wschodnia: Nieprzyjaciel wy-, 
prawił się na pozycje angielskie w kierunku 
Powo.

Komunikat astgislsliś«

Londyn, 14. VII. (WTB.) Zaatakowaliś
my nocą rowy nieprzyjacielskie na południe oj 
Hnll i na poludnio - wschód od Ypcrn i njęJ 
liśmy kilku jeńców. Odparliśmy nieprzvjacieł-i 
skie oddziały lotne na poludnio - wschód od 
Gavrelles w pobliżu Ypern. nad kanałem pod 
Comines i na wschód od Nieuport.

Podwójne morderstwo. ,
Augsburg. 13. Vil. (WTB.) D. 13. lipca, 

ivcblo rano zabił kupiec A. Fackter w nume
rze hotelu swoją zonę i swego 3S letniego« 
synka i zDiegś następnie.

Przygotowania da międzynarodowej konfe
rencji socjalistycznej.

Sztokholm, 13. VII. (WTB.) Biuro or
ganizacyjne międzynarodowej konferencji so
cjalistycznej osłasza zaproszenie na między
narodową konferencje socjalistyczną w Sztok
holmie w dniach 15. sierpnia 1917 i następ
nych.. W zaproszeniu tem stwierdza się. że 
Rada robotników i żołnierzy petersburska pod
jęła inicjatywę, by pod znakiem rewolucji ro
syjskiej zwołać międzynarodową konferencję 
socjalizmu świata, którabv obradowała _ nad 
programem pokojowym międzynarodowców i 
środkami i drogami do jego urzeczywistnienia 
celem szybkiego zakończenia wojny. Pod ko
niec stwierdza pismo to jeszcze, że niestety nie 
udało się uzyskać spóludziału międzynarodo
wego wydziału socjalistycznego berneńskiego 
w pracach przygotowawczych do konferencji 
powszechnej. Konferencja zimmerwaklzka 
mająca zajmować się sprawą «działu w po- 
wsłechnej konferencji, odbędzie się 5 dni przed 
zebraniem się tej konferencji.

— * NA GŁODNYCH braci naszych 
w Królestwie przyjmują składki redakcje 
pism polskich, banki polskie oraz Ł omitet 
niesienia pomocy w Królestwie Polskiem 
w Poznaniu przy ul. Teatralnej 2. <

* Nowe wydawnictwa. Księgarnia M. Nie- 
mierkiewicza w Poznaniu ogłasza w numerze 
dzisiejszym swój cotygodniowy wykaz najwy
bitniejszych nowości wydawniczych. Na wy
szczególnienie zasługują — ze względu na czas 
wakacyjny — nowe powieści Jaczewskiego, 
Staśka i Żeromskiego. Szczegóły w ogłoszeniu.

Tełegrapcziw wvptatv.
Słe-Hn, 14 lipca 11117.
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Za tak liczne dowody współczucia, okazanego nam z powodu 
zgonu ukochanego syna i brata ś. p.

lana Stempniewicza
składamy na tej drodze Przewielebnemu Duchowieństwu, Przyjacio
łom i Znajomym

serdeczne

Bóg zapiać!
W imieniu rodziny

Stanisław SłempmewaczB v

sw iłowe wydawnictwa.

Włosowe prace

30
50

20 
20 

4 -

Dnia 14 lipca o V,ll rano zasnęła w Bogu 
po długich i ciężkich cierpieniach, opalrzona kilka
krotnie św. Sakramentami, nasza najdroższa córka 
i sios'ra ś. p.

Sreiaa Jazewacz
skończywszy lat 23

O modlitwę za spokój duszy kochanej Zmar- 
w ciężkim smutku pogrążona
matka i rodzeństwo.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek o godz. 7. 
z domu żałoby, ul Lakowa 4. 7248

wsze kiego rodza|u wykonuję starannie, szybko i tanio 
S. Kaczmarek, ul. Rycerska 2. 5703

Warkocze w ngromnvm wyborze Warkocze

tej prosi

Biuro porady i pomocy prawnej
w sorawach ss<fowvch, hipotecznych, 
gminnych, reklamacjach oraz wnioskach 

o wsoarcia wo:enne i t. o. pęleoa

J. WOLIŃSKI, Poznań,
ulica Butelska nr. 11.

Przy listownych zapytaniach proszę załączyć najma:ej 
1 mk. 15 fon. w znaczkach. 6274

Polecam naslępujące nowości wydawnicze:
Bibljoieka Boy’s:

lom 17. Befliimorchalt, Komedie Przełoży! Boy................................................. 7.
Bruner L < S. foiłoczko. Chemia nieorganiczna. Z 88 |>g. w Icbśc.e 1 tablicą

widmową. Wsdcnie czwarle. w oprawie..................... .................................................... 6
Cele i zadarńa poldóeno archiwum woietmepo.............................................................. 1.
Elzenberg H.. «-'odstawy mełabzyhi Leibnilze.....................■......................................... 2.
hredry Alexandra nieznana komedja „Sniryga na prędoe". Wydal 1 wslępem opolrzyl

H. Cepn K..........................................................................•....................................................... 2
Jaczewski C, Kułaki. Powieść.........................................................................................................5

— Ruski miesiąc. Powieść......................................................................... ................................ 4
Kaweck. -Tomaszewsn . fizyka i krótki rys kostnogralji- Wydanie VI . . . 
Logos. Wydawnclwo pośw. ide meslcnstycznej polsKiej:

III Posłano dwo co ;o owe .................................................................................................. 1
Mańkowski K P.. Po naszemu. Pametmk lib'rqisly. ...................................................... ... 6.
Markowska M., Podania Hełiady. Z licznemi rycinami w lecicie i kolorowetni la-

bliecm', w ................................................................................................................................. • . S
Ojcze nasz. Modi lwy na czas woiny. żebrał IS........................................................................... '
U a w i I a Q a wr o ń s k i Fr., Koniisksia ziemi polskiej przez Rosję por. 1831 1 1363 1.
Ryoel L, Nasze dzieje. Z tbjslraciom .................................................................
Slaśko P„ Grzesznica. Pow eść na Ile wielkiej wci-ny. . . •.................7.

— Saoath żvcii- Pow eść współczesną w 2 łomach. ................ 7.
Taubenschlag R..;Proces o Weroinię. Sludlnm Ivs'oiyczho prawne.............................—.
Teodorowlcz I. X. Arcybs«up. WoOec ide-łów S enkiewitza. Mowa wypow. r.a

naboż. żałoba za duszę śp Sienkiewicza w kościele Marjackim w Krakowe. Czysly
docnód przezn. na książęco biskupi Komitet......................................................................... 2.

ZegarhńskiX Dr S’«n., Nauka moralna Eł.kura a chrześcijańskie zapałrywln c na
nalwyższs dobro człowieka ...................................................... 40

Żeromski Sł, Opowiadania. Wydane nowe ...........................................................................4
Katalogi obszerne bezpłatnie. — Na życzenie krótkoterminowe posyłki przeglądowe, zresztą tylko

zabczką łub poprzedniem nadesłaniem należności. 7-
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Wróciłem. Ä
Dr. WYSOCKI

Lekarz specjalista w chorobach skórnych i pęoherza 

ul. Rycerska 2. . 7i93

Siwym włosom LiX-a» I
przywraca pod gwarancją 

pierwotny kolor

Wyjechałem do 5. sierpnia

A. PERL1NSK!
lekarz dentysta.
Poznań 4w .Mór miś

IEMIERKIEWBC
Księgarnia i Skład nut. — Poznań, pl. Wilheimowski 3. — Teł. 2448.

L. LACKNER
św. darein 86-7.

Wyfccha cm na 3 tygodnie.

lekarz dentysta
7130

Wyjechałem na 3 tygodnie.
Ds*. W. Kluczyńsfci

tefearz dentysta
Gn;e*n", tilín* lVi'h<M*r/NreVa 12. 7174
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Bank Ziemski
Towai*zystwo Akcyjne

w Poznaniu, ul. Wiktorii nr. 2.
pośredniczy przy kupnie i sprzedaży 
majątków ziemskich, udziela finan
sowej pomocy przv transakcjach kupna 
i przy regulacjach hipotecznych, 
przyjmuje depozyta i drobne oszczę- 
ności na warunkach dla deponentów 

korzystnych.
Kapitel własny Banka wynosi okol 7 miljoców marek. 

Przesyłki pocztowe adresować należy tylko:

Bank Ziemski - Posen.
Pocztowe konto czekowe 

Wroclaw-Breslau nr. 7631.
Nr. telefona 3618.
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Redaktor
łodz.eonego p Brna lodowego w Poznaniu poszukuje na sierpień

W* zastępcy. “W
Zgłoszenia z podaniem warunków u >nuxa się przesłać do 

ptspcdycjt Konera Poznań .kiego pod nr. 7124.

Azela 1,1
Regenerator włosów

butelka 2.— mk 
(Tyfköprawdz. z nazwa Axela

J. Gadcbusch, Poznań 
Pesen û I fodd.sjui Nowa i 8

>*■ %

? Woale \
doprania

woale fedwabne, -o 
materiały jedwabne 2
w wszelkich jakoSo aoh 
korzystnie do nabycia. y

Gcbr Mendelsohn 5B.
skład sukna. —.

Obca Kramarska 10/30. “ 
naroż.ul Mmsztalarskiei. 5-

tQlînh? 1 król. Polskiego, która 
ijJouUll przëd wo na pracowała 

z Frankfurcie .jmd Menen jako
nieraificko-rcsijska korespondenta

szuka oóDOwiedn zajęci?
Łaskawe zgłoszenia przyjmnjo

tonnte t dis hezdomtiyob
Witneimowsta 1. 71I«1

Nauczycielka
języka francuskiego
ragnie soęlzić wakacie na wsi 

nez wzaiemnego wynagrodzeni», 
•noża ndz-e!ać lekcp tranęnskie 
ionwersacji. gramatyki i litera'ur« . 
Kask. z>t do Kuriera n. nr. 7247

Magistratsöe-anatmaehnagen.
Für din Woche vom 15. bis 2t. Juli d Js kann auf <¡¡9 

nr. 16,'der Kartoffelkart« der Stadt Poseo »tisreile Kaitoffpln hei den 
hies'geii Bäckern und Brotfabriken l1/. d’fund Brot abgegeben und 
entnommeu werde.:.

Posea, dea 14 J'iü 1917.
Dar Mag'strat. 7215

Wyższy sekuntłaner
loozukuje na czas wmlk wafcac’

korepetycji
ia wsi lub w matem raie4c e 
Zgłosz. do Ronera pod nr. 7203.

Syn uczciwych rodzicó •
•¡tory ukończył szkołę elementarną 
resu handlowa, z bardzo doMen 
•wiade- tw<>m może sie zgłoś ń

loko liEzeá
lo księgarni 2124
J. B. Lange, Gniezno

I

Na czas wahaoji
erzyjmie posadę

nauczycielka
rutynowana, znaiaea do
skonale język po’sk*, 
francuski i niemiecki,
udziela lekoji we wszystkich 
ui zedmiotaoh szkolnych. Kask 
załossen a do ekstied. Kurj. 
Pozn. ood nr. G6S7,

■ pomocnik 
handlowy

_ z branży pani rn, poszukuje zaraz I mb cd I. »ienmi3 b r. w branty 
8 ewentl. w biurze. Łaskawe zgło
szenia do eksuedyoji Kurjera pod
ir 7252.

Bjnyn (Jeden lubdwi.) u- Wildzie 
w Uial jest zaraz na sprzedaż, wiel- 
k e podwórze. ogtoJ, 2 składy, 
■rzesz?o 2t: lokator w kam. wn. 
ir i wsnodk. w dobrym nerzadka 
«a 60 00) mk. Wpłaty nolteg 
igody. Zgłoszenia umacza się do 
tiędnwn ka nod nr. 7159.

Młoda

Buchalłterka obeznana dokładnie z 
książkowością i pisaniem na maszynie Smith Premier

oraz kasjerka potrzebne natychnrast.— 
ftl. Klarowicz Nast. Drogeria pod „Kotwą“

nauczycielka 
muzyki do prac w drukarni

przyjmie zaraz 4739

-•a w»s:. Z łoszeuta uprasza sie lörukarnia Crędownika 
lo eksped. Kuriera uoo nr. 7249.

Kupca
i.b wspóBnika!
Dom miesz.ka nv z ogrodem, pł- 
ąozony z fabryka maszyn i Slu- 

sarnia budowlana pod bardzo ko- 
izystnemi warunkami do sprzeda
nia. Zgłoszenia proszę na1-vt»6 
■od na 29 Gneznn. 7HI

pinc Piotra 4. 7205

Pcezukujs się na krótki czas

osoby do korekty
Zgłoszenia piśmienne z podań, kwalifikacji i wymagań 

pod F. KI. 7133« do etspadyoii Kuriera Polańskiego.

z branży spo
żywczej. win, 
cygar i desiy- 
lacji, wolny zu- 

— pełmeod woiskow..
■oszukuje zarnz odaowiedniej posady tylko w Poinsmo — 
Ogłoszenia uprasza d: ekstni. Kiriera Pozn ÍHÍieídiwl nr. 7234.

Kobiet
do roznoszenia gazet

poszukaj« 6932

Eksped. Kuriera i Orędownika
Marcin 63.sw.

śisr. Marcin F3.

Kłoda pamenka, maiąca 
iheć wyuczyć sią gospodarstwa —

poszukuje posady
elewki

luatchętn ei ns wsi. Zgłoszenia nor 
juod nr 7« II do Kurien» ’’ozn.

Skład tynF
z lepsza kliientelą. z p iwodn «■»- 
■ięgnięcia wła*c. do w jska 7.39

fest do sprzedania.
¿głoszenia do eksuedyoji Kurjera 
■od nr 7933.

Kowaii

również inwalidów wojskowych 
przyjmie zaraz 7122

J. Priwin, hurt, skłam słomy 
pl Wnheimowsfei 11.

Młodsza ekspedientkę
nrzyimie od 1. 8. 17. \

J. Yfishi nski, Poznań
Bazar. 724 ‘

łnecialny skład cygar i pinierosó»

Ucznia
ix>sznku>e i (584C

A. Kukucki, Mogilno
skład koonjamy i deiisatesow 

połączony z restaurada hoteiow»

Panienka, poika, lat 19. z lep- 
¡zej rod rmy.

wszuk, nosafly
v iskimkoisuek mteresie zaraz lub 
■d 1. 8 17., naicbętniei z o:zjła
żeniem do rodziny. Zgłosz nnr, 
foeltsti. Orędownika pod nr. 7897.

Posiadłość ziemska
-00 mg. piekn. ziemi, nowe wsnam 
nudyiiki. 3 kim od miasta i kolei 
w Księstwie, z calem ż uwem — 
■rzv wołacie 160 000 mk zaraz 
lo smzedania tylko w dohie ręce.

Łastawe oferty uprasza 
Ech a ust, Byda«szcz

Gdańska l’-'5. 7133

r*anienka. zuaiąća fcsiazkow, 
■isanie maszyna i stenografię, po- 
sznkire nrejsca, naichetnie) lako
sekretarka dominialna —
« woin. czasie zatęłaby się chętnie 
•życiem. Łaskawe zgłoszenia r.od 
•ir. 70S3 do ebsned Oredown.

Cío przyjmie zaiaz Inh o 1 1. 3.

S-fitiesscznsgo cMoica 
na wychowanie?

Zgłoszenia uprasza sie do eksped. 
Irędownika pod nr. 7215.

I Ożenki

Biegły w swym zawodzie

książkowy korespomłent
z kilkolelnią praklyką. przyjmie stosowną posadę zaraz 
lub później. — Łaskawe podanie wakujących posad 
uprasza się pod nr. 7253 do eksped. Kuriera Pozn.

Królewiąt, kawaler 1. 23., 
faobowiec. fredn. wzrostu, dobra • 
go charakteru, pnsiad. 10,000 mk., 
poszukuje przystojnej, młodej i 
miłe:

inwitrzyszkl 
życia

z odpowiedn kapitałem, celem 
■ińfnieiszego ożenku. Oferty z do- 
mc», lotogr. uproszą do eksped. 
Kori. pod ur. 7132« Dyskrecja 
ściele »»i hnwsna
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Dodałek da numera 158. Kuriera Poznańskiego
Poznań, niedz-ela dnia 15 lipca 1917.

Ruch oświatowo-polski 
na Górnym Śiązku po roku 1848.

O jakichś zbiorowych ruchach, a choćby 
tylko ruchu w kierunku oświatowo-polskim 
na Górnym Ślązku po roku 1848. i w następ
nych latach aż niemal do dni naszych niema 
mowy. Są tylko nieliczne, sporadyczne wypad
ki. które mimo to wskazują. że lud śląski przez 
wieki pod powloką rezygnacji i indyferenlyzmu 
politycznego i narodowego przechował ideę i 
uczucia polskie, głęboko ukryte w jego sercu 
i wyobraźni, jakby w łomach pod tą ziemią 
Piastowską, na której rozgrywały się harce 
wynaradawiania i apostazji narodowej.

Jeżeli to były nieliczne wypadki, to tein 
Więcej ubolewać można, że przechowały się o 
nich łvlko skąpe i szczupłe wiadomości. Szu
kać ich trzeba pomiędzy starszemi dokumen
tami i szpargałami niektórych miast górnoślą
skich. Niejedno w niedrukowanych jeszcze rę
kopisach znajduje się u starszych ludzi górno
śląskich. którzy, o ile żvją, przechowali je sa
mi. albo też dzieciom swvm przekazali w prze
chowanie. Na zasób kultury swojskiej, rodzi
mej — rzec można — domowej, pilnie prze
strzeganej i przekazywanej z pokolenia na po
kolenie. składały się anegdoty, baśnie, legiendy, 
niejednokrotnie wcale dowcipne przysłowia, 
daiej zwyczaje i obyczaje, stosowane do ro
żnych uroczystości i okoliczności, wreszcie bar
wne i piękne stroje ludowe.

Wszystko to, z malemi odmianami, prze
chowało się aż do dni dzisiejszych. Ale pola o- 
świaly, zwłaszcza polskiej, leżały odłogiem i dla 
ludu były niedostępne i nieznane. Tylko z 
(. z ę s l o c h o w y przedostawały się przez gra
nicę od czasu do czasu małe książeczki prze
ważnie treści religijnej na Górny Ślązk. Pier
wsza i w owych czasach jedyną gazeta polska 
na Górnym Ślązku byt »Tygodnik Pol
ski«. który zaczął wychodzić w* roku 1842 w 
Pszczynie, ale skończył swój żvwot już po 
sześciu latach istnienia, bo w roku 1848. Z 
chwilą zawitania głodu i choroby tvfusu na 
Slązk. »Tygodnik« przestał wychodzić. Razem z 
głodem fizycznym spotęgował się jeszcze głód 
duchowy. .Jakie »Tygodnik« przez lata swego 
istnienia miął powodzenie, w jakich okolicach 
i kolach ludu bvł rozpowszechniony, niema co 
do tero wiadomości.

Nieco później zaczął wychodzić w Byto
miu »1) ziennik Górnośląksi«. Redakto
rami jego bvli Mierowski i Józef Lep
ko w s k i. A gdy tego ostatniego. którv pocho
dził z Królestwa, władze pruskie wydaliły, kie
rownictwo pisma objął nauczyciel i zasłużony 
działacz ludowy na niwie górnośląskiej, Jó
zef Lompa (przodkowie jego nazywali się 
Lampami).. Wogóle ogniskiem ówczesnego ru
je hu polskiego bvl B y t o m. Fakt ten tłuma
czy, dlaczego w dwadzieścia przeszło lat póź
nie, dzisiejszy »K a l o 1 i k« zaczął wychodzić 
w Bytomiu. Teren byl tam już w pewnym stą- 
pniu przygotowany. Tu bowiem już w roku 
1848 skupiały się około »Dziennika Górnoślą
skiego« jednostki, poczuwaiace się do pełnienia 
obowiązków na polu polskiej pracy oświato
wej. tutaj założono też pierwsze, towarzystwo

Eolskie. Kierownikami tego ruchu bvli: ks. pro- 
oszcz Józef Szafranek z Bytomia i poseł 
na Sejm pruski, posiedzicie! ziemski Karol 

Kos i ek i. z Wielkich Wilkowic w powiecie 
tarnngńrskim. nauczyciele Józef Lompa, E- 
manuel Smolka z Bytomia i wreszcie wspo- 
mnieni już redaktorzy »Dziennika Górnośląs
kiego«: Mierowski i Lepkowski.

O ks. proboszczu Sza franku pisałem już 
w poorzednim rodz.iałe kilka danych. Nauczy
ciele Lompa i Smolka bvli jednymi z najświatlej 
Szych i narodowo najwięcej uświadomionych 
działaczów i pracowników polskich na Gór
nym Ślązku w owym czasie. Smolka bvł nau
czycielem ludowym w Bytomiu, a Lompa, zna
ny działacz górnośląski, wydał i ogłosił dru
kiem ca ły.szereg.broszur i książeczek ludowych, 
a pozbawiony później urzędu nauczycielskiego, 
do końca pracowitego swego żywota pracował 
niezmordowanie na polu krzewienia oświaty 
polskiej. Na uwagę zasługuje także nazwisko 
Karola Kosickiego. Pochodził on z dawnej ro
dziny polskiej herbu Luk. która oddawna na 
Slązku zamieszkała, z biegiem czasu i pod na- 
porem stosunków zwolna się zniemczyła. Naz
wisko jej zniemczone zostało na »Koschutzky«. 
xv.ro’ .Wosicki, właściciel dóbr majorackich we 
Wielkich Wilkowicach w powiecie tarnogór- 
Skim, przynnmninł sobie swe pochodzenie poi-

Ze wspomnień!
Opustoszał stary dwór —
Baśń do komnat się zakrada 
Bez szelestu białych piór 
I o szczęściu opowiada....

W białym dworze panicz miody _*
A w komnatach rojno, gwarno,
A w piwnicy stare miody,
A w spiżarniach złote ziarno!

I ścieżajem stały wrota
Na gościnę, na kęs chleba —
A dewizą: serc prostota,
A zwierzchnikiem: Pan Bóg z niebal

Stare duchy w starym dworze 
Nocą baczne miały straże,
Bacznie stały przy honorze,
Żeby żyć tak, jak Bóg każę!

I płynęły dni za dniami,
Jeno brakło czegoś przecie,
Co się perli kaskadami,
Jak »marzenie« na szpinecie!

Co jasnością dom ubieli,
W świętość znicz zamieni złoty,
W piersi serce rozanieli 
Na szczęśliwość i pieszczotyl

Raz w niedzielne popołudnie 
Rozpromieniał dworek cały — 
i?8kwiat zapachniat cudnie,
Wakii runął spłynął biały!

skic i, choć sam lichą tylko mówił polszczyzną, 
z chwilą, gdy poznał przeszłość rodu swego, za
czął się gorąco opiekować łudem śląskim i wy
stępował energicznie w obronie interesów jego. 
Przez pewien czas wydawał »Poradnik dla 
ludu górnośląskiego«, czynił starania 
około wywalczenia językowi polskiemu rów
nouprawnienia i stal się z czasem jednym z 
najruchliwszych działaczów, skupiających się 
naówczas około »Dziennika Górnośląskiego«. 
Rodził się roku 1788 w Roszkowicach pod By
czyną, a umarł jako 75-lctni starzec w r. 1883.

Jak w tylu innych wypadkach, zwłaszcza 
na Ślązku, tak i tu przebudzenie się narodowe 
Kosickiego dowodzi, że pod pokostem niemiec
kim pozostała dusza polska z uczuciem pol- 
skiem, na którą potrzeba było rzucić iskrę, aby 
się przebudziła. Wprawdzie takicłi Kosickich, 
którzyby byli właścicielami dóbr majorackich, 
po dziś dzień niema na Ślązku, ale że pod ze
wnętrzną powloką niemiecką i indyferentyzmu 
narodowego spoczywa dusza polska w wielkiej 
części ludu polskiego, to nie ulega najmniejszej 
wątpliwości.

Pod kierownictwem wyżej wspomnianych 
działaczów odbył się też w Bytomiu w roku 
1848. wiec ogólno-polski z całego Śłązka. W 
Berlinie rozpoczęło prace tak zwane »zgroma
dzenie narodowe«, czyli Sejm przygotowawczy, 
który miał uchwalić konstytucję dła całego 
państwa. Chodziło więc o to, aby w konstytu
cji tej zastrzedz także prawa dła ludności ślą
skiej. W tym celu zwołano do Bytomia wiec, 
a co na nim uchwalono, temu dał wyraz w 
Sejmie ks. poseł Szefranek, który domagał sie 
też w Izbie poselskiej przywrócenia pełnych 
praw dła języka polskiego w szkołach, sądach 
i urzędach. Większość Sejmu wychodziła jednak 
z założenia, że Ślązk jest już zniemczony, i 
wniosek ks. Szafranka odrzuciła. O prawa dla 
języka polskiego wysyłano następnie petycje, 
zaopatrzone w bardzo liczne podpisy ludu ślą
skiego. Ale i te starania pozostały bez skutku. 
Bez znaczenia jednak nie byłv, bo ruch taki 
budził w ludzie śląskim poczucie świadomo
ści polskiej i składał dowody, że lud nie wy- 
rzekł sie swych praw do swego języka ojczy
stego. Około zbierania podpisów pod petycje 
położył wielkie zasługi wspomniany już nau
czyciel Lompa.

Utworzono również w Bytomiu towarzy
stwo dla szerzenia oświaty ludu. Towarzystwo 
to, czynne i ruchliwe, założyło czytelnie 
p o 1 s k i e w Bytomiu, Woźnikach (Woiscb- 
nik). Lublińcu, Mysłowicach i Rybniku. Sama 
czytelnia bytomska doszła w przeciągu krót
kiego czasu do 400 książek.

Trudności, stawiane temu towarzystwu! i 
czytelniom polskim ze strony władz, potęgowa
ły się z każdym dniem niemal, a gdy później 
reakcja pruska wzięła całkiem górę nad zapo
czątkowanym ruchem wolnościowo-konslvtu- 
cyjnvm, stłumione zostały także te pierwsze za
wiązki publicznego szerzenia oświaty polskiej. 
Ucisk polityczny zatamował i stłumił dalszą 
pracę połską. »Poradnik dla ludu górnośląskie
go«, założony przez Kosickiego, przestał rów
nież — z rokiem 1853. — wychodzić. Odtąd 
przez łat blizko dwadzieścia Górny Ślązk nie 
miał żadnej polskiej gazety. Przedostawała się 
tvlko ze Śłązka austryjackiego »Gwiazdka 
Cieszyńska«“, wydawana i redagowana 
przez Pawła Stalmacha. »Gwiazdka« 
miała wśród ludu górnośląskiego znaczną po- 
czytność, ale jasnem jest, że zupełnie zastąpić 
nie mogła organu miejscowego. Do »Gwiazdki«

Fisywał naówczas wiele ze Śłązka Górnego 
ompa, o którym dodać jeszcze należy, żeTó- 
warzystwo Przy jaciół Nauk w Poz- 

naniu zamianowało go w roku 1857 swym 
członkiem, i który od czasu do czasu przyjmo
wał u siebie gości z Warszawy, zwłaszcza 
literatów i dziennikarzy. Warszawski »Tygod
nik. Illustrowany« zamieścił w r. 1860. obszer
niejszy artykuł o Lompie wraz z portretem je
go. n

Szkolnictwu ludowemu nadawano też z 
biegiem czasu coraz więcej charakter giermani- 
zacyjny. Aczkolwiek do walki kultumej bvlv na 
Ślązku dwojakie elementarze: polski i niemie
cki. to przecież podług statvtsvki już w roku 
1827. uczono na Górnym Ślązku tvłko w 70 
szkołach po polsku, a w 730 po niemiecku, przy
bierając język nolski tvlko do pomocy. W la
tach następnych położenie jeszcze się zmieniło 
na niekorzyść naszą. S,

Na fotelu gobelinie 
Zajaśniała cud - dziewczyna —
Jak spowity kwiat w muślinie,
Jak schwytana w dłoń ptaszyna!

Panicz przed nią stał w zachwycie, 
Panna pąsem się oblała 
1 bez słów na całe życie 
Złota nić się zawiązałal

A gdy w bocznvm gabinecie 
Walc zadźwięczał srebrną gamą, 
Najszczęśliwszy był na świeeie 
Młody panicz ze swą damąi

I tańczyli upojeni
Sobą, szczęściem i nadzieją,
Nie wiedzieli, że złe wichry 
Wkoło białych dworów wieją!

Aż zadźwięczał zegar stary —■
Ptak się zerwał do odlotu!
Mojaś! Mój! bez granic, miary — 
W dali ginął glos turkotu.......

Opustoszał stary dwór —
Baśń do komnat «dę zakrada 
Bez szelestu białych piór 
I o szczęściu opowiada........

Lubasz, 1917.
Mieczysław Prus K,
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Listy z Krakowa.
Kraków. 11. lipca.

(Cenzura. — kłopoty aprowizacyinc — Jubiłeuss ka’y o*’- 
czędności — Cenny nabytek miasta Krakowa!

Do najbardziej wyjaławiających dzienniki, 
a zarazem destruktywnych moralnie i społe
cznie czynników, należy chyba obowiązująca 
obecnie w Austrji, a specjalnie w Galicji i w 
Krakowie cenzura. Nie dosyć, że współpra
cownicy i redaktor, rozumiejąc doniosłość prze 
oczenia jakiejś mimowolnej nielojalności, sami 
niemiłosiernie wprost znęcają się nad skrypta
mi, otrzymują jeszcze od czasu do czasu pew
ne, niby poufne informacje, że w tej lub owej 
kweslji należy pisać jeszcze „ostrożniej“. Skut
ki jednak tej urzędowej ostrożności odbijają się 
na łamach dziennika dwojako: albo pojawiają 
się białe plamy, albo wreszcie redakcja, oma
wiając „drażliwe“ kwestje, pisze w sposób, 
zrozumiały tvlko dla wtajemniczonych Re
zultat jest taki, że czytelnik, dowiedziawszy się 
o rozmaitych aktualnych sprawach i spraw
kach nie z dziennika, lecz tak zwaną pantoflo
wą pocztą, wzrusza ramionami i dziwi się. że 
w redakcjach nic nie wiedzą o sprawach, o kló 
rych mówi „cale miasto *. Są oczywiście między 
czytelnikami tacy, którzy rozumieją trudne za
danie miejscowej prasy w obecnych warun
kach, lecz wielu jest i takich, dla których 
dziennik polski jest „nic nie wart“ i kupują 
rozmaite, wiedeńskie i inne „Blatty“ i tam znaj
dują właśnie z Galicji wiadomości, jakich w 
miejscowych dziennikach znaleźć nie mogli. 
Dzieje się to wskutek niejednakowego trakto
wania przez rząd prasy polskiej z niemiecką, 
co nie tvlko krępuje poczvtność i rozwój, lecz 
zarazem i wpływ jej na prasy obce. Nie mogę 
z braku miejsca przytaczać rozmaitych wprost 
humorystycznych „przewidywań“ i „ostrożnoś
ci“ cenzury, przytoczę tvlko, że stosunkowo nie
dawno jeden z cenzorów wykreślił w artykule 
omawiającym bardzo wstrzemięźliwie przejścia 
monarchii, zdanie: „...jednak przyszłość nasza 
jest w ręku Boga.“ Rząd wiedeński nie chce 
zrozumieć, że i polska prasa chce być „żywą“, 
a jako taka musi poruszać rozmaite kwestje, 
związane z dniem dzisiejszym, że i ona powo
łana jest do oświetlania rozmaitych nadużyć i 
że takie właśnie oświetlanie jest niefviko pożą
daną dla rządu i państwa lojalnością, lecz 
wprost klapą bezpieczeństwa i porządku. Wła
dze wiedeńskie nie mogą i tego zrozumieć, że 
tak jak dotychczas wykonywana cenzura, staje 
się poniekąd aprobatą nadużyć władz i osółi, 
które nie lękając się odpowiedzialności. działa 
ją destruktywnie i demoralizu jco, co nieraz już 
w dosadny sposób podnoszono i udowodniono 
w Parlamencie. Tak tedy prasa krakowska, jak 
wogóle galicyjska, przebywa ciężką chorobę cen 
zuralną, z której — zda je się — Koło Polskie 
i Parlament będą usilnie starali się ją wyle
czyć.

Tc nierównomierne z innemi krajami mo
narchii traktowanie Galicji, bardziej jeszcze 
uwidocznia się w dziedzinie aprowizacji. 
Przejdę odrazu do faktów, jakie miały miejsce 
w Krakowie. Kiedy pod koniec zimy, tysiące 
nietvlko najbiedniejszych, lecz inteligiencji 
szturmowało do bram składów węgla przy ul. 
Pawiej, a szkoły z brakli opału bvłv zamknię
te. z Galicji i Krakowa wysyłano dziesiątki wa
gonów w'ęgła .jia zachód“, tj. do Wiednia i in
nych miast monarchji. a wreszcie przez Szwaj
carię do Włocii. w celu poprawienia waluty. 
Ludności zaś sprzedawano po wielu godzinach 
czekania na słocie i chłodzie po parę, wreszcie 
po kilkanaście kilogramów naraz. W tvm tran
sporcie na „zachód" hvła wielka część węgla, 
wysyłanego przez naszych obywateli mojżeszo- 
wego wyznania w celach spekulacyjnych. Na 
podniesiony przez prasę aiarm, posypały się 
„fachowe“ komunikaty tak grosistów (żydów), 
jak Izby handlowej (bezwzględnie żydowskiej) 
i sprawa przy pomocy cenzury tak bardzo się 
wyjaśniła, że obecnie również węgla niema, a 
miastu z nastaniem zimniejszej pory grozi 
wprost katastrofa. To samo było i jest z m ą- 
ką 5 innemi arlvkuiami żywności. Kiedy w in
nych krajach porcje chicha nie zostały zmniej
szone, w Krakowie nawet tej zmniejszonej do 
połowy nabyć nie można, gdyż chleba stale nie 
wypiekano. Obecnie marny nowy tvp cble* 1 
mieszaniny zawierającej 60 proc, mąki kuku
rydzianej i 40 proc, mąki pszennej. W rzeczy
wistości jemy chleb kukurydziany, gdyż w wie 
kszości wypadków otrzymaną pszenną mąkę 
piekarze eskamotują i sprzedają po 6 kor. i dro 
żej za klgr. Z zaonatrzenicm ludności w ziem-

Wioska książka o Polsce.
F. Giannini leltore d‘ita‘- 

liano all* University di Cracovia: 
•S tori a della Polonia e 
della sue relazioni con 
Tit talia«. (Wydawcy Fratelli 
Treves Milano) in. 8°, sir, 352.

Ne panem polonicum frustra 
rn a n d u c a r e in — takim napisem zaopatrzył 
swoją kronikę Gallus, takie motto położył pro
fesor niemiec na uniwersytecie lwowskim, Zeis- 
berg. taki napis czyta się w całej książce, jaką 
ks. Giannini. lektor języka włoskiego na Wsze
chnicy Jagiellońskiej, chcial się polakom przy
służyć. Poświęci! autor tę krótką historję Pol
ski kolegom, uczniom i przyjaciołom polakom, 
dodając:. „Skromna ta praca, którą ośmielani 
się ogłosić, ożywiony jedynie pragnieniem, by 
dać poznać narodowi włoskiemu liistorję wa
szej ojczyzny, niechaj będzie nowym dowodem 
sympatii i braterskiej miłości, jakie, od tyłu 
lat, día was i dla odzyskania waszych praw na
rodowych żywię.“ I rzeczywiście jest ta książ
ka gorącym dowodem sympatji, jaką zresztą 
ks. Giannini zwvkl byl nam oddawna (a mia
łem tego dowody w Krakowie) okazywać. 
Autor sam nazywa tę pracę swoją skromną i 
nieraz akcentuje, że jest ona tylko kompilacją. 
Inaczej bvć nie mogło, boć, żeby napisać histo
rję narodu polskiego, trzeba się z tym narodem 
więcej zżyć, trzeba się weń wżyć, to znaczy po
znać jego przeszłość w najdrobniejszych odcie
niach jego życia duchowego i zewnętrznego. 
Trzeba być świetnym znawcą wszelkich prą
dów, jakie kiedykolwiek przez teu naród prze«

niaki „bvlo" nieco inaczej; piszę „było“, gdyż 
obecnie starych ziemniaków już niema, a za no 
we płacimy od 1.80—2.60 kor. za klkr. Nie do-« 
svć, że gmina, chcąc zdobyć dla miasta pewną 
ilość ziemniaków, zmuszona była jjrzclicytow.y« 
wać władze wojskowe, które płaciły znacznie 
wyżej taryfy maksymalnej, lecz niejednokrot« 
nie przybyły na krakowską stację transport za
biera! bez pardonu pan... w mundurze wojsko
wym bez należytego wylegitymowania się. Kira 
byli ci panowie w mundurach i jakiem prawem 
rozporządzali cudzą własnością — dotychczas 
nie wiadomo, gdyż pmina i ludność skrępowa- 
ne są... stanem wojennym, prasa zaś — cen« 
zurą. W tej sprawie mogliby udzielić interesu« 
jącyeh szczegółów niektórzy z funkcjonarju- 
szów krakowskiego magistratu. O innych mani 
pułacjach napiszę następnym razem, dziś tyl
ko wspomnę, że nie trzeba być specjalistą, ani 
zbvl bacznym obserwatorem, aby zauważyć u- 
jemny wpłvw na ludności tego celowego i usta
wicznego ogładzania Galicji. Na zakończenie 
wspomnę jeszcze o 50- letnim jubileuszu ist
nienia Kasy oszczędności m. Krakowa. 
Instytucja ta, pragnąc utrwalić pamięć długo
letniego swego istnienia i przyjść zarazem z 
pomocą mieszkańcom miasta, utworzyła nowy 
oddział kredytowy do udzielania pożyczek dro
bnemu przemysłowi i rękodziełu krakowskie
mu na podniesienie pracowni, zakupno surow
ców ilp. Oddział len zakupywać będzie surow
ce i maszyny z pierwszej ręki i oddawać je rę < 
kodziełnikom, zabezpieczając sobie w orljio- 
wiedni sposób spłatę należvtości. Nadto. Ka«3 
oddala do dyspozycji zarządu gminy 600000 
koron na zakupno 540 morgów t. zw. lasu wol
skiego z przeznaczeniem go na publiczny miej
ski jiiirk ludowy. Pail. Fn połączony będzie z 
miastem toicm tramwaj: wvm od klasztor i 
Norbertanek i parku Jcrd.ma. Wreszcie obszar 
parku będzie w przvsz-oś-i nieco zmieniony 
przez zamianę pewnych p-.zestrzeni z lasu OQ. 
Kame-lulów. ,włożonych na południowych -to
kach góry z widokiem na dalekie Tatry. Trans 
akcja ta przyszła do skutku dzięki hrabiemu 
Zdzisławowi Tarnowskiemu który był o>pi - 
nim właścicielem lasu. '1 rzcl a w reszcie za 'na
czyń. że wielkopańska ta rezydencja k-uąząt 
Czartoryskich nosząca cazv>ę Woli Gustows
kiej. jest własnością jwwuine: spółki, od któ
rej hr. Tarnowski nabył las. ofiarowany t cie
nie miastu przez. Kasę. Jest to bardzo pożądany 
nabytek dla miasta, w kfórem gruźlica zabiera 
stale liczniejsze niż gdziekolwiek indziej ofiary,

Dr. A. Mat.

Dr. Paweł Spandowski.

Z praktyki
spółek wielkopolskich.

(Ciąg dalszy.)
II.

W pierwszym, wstępnym wykładzie przed
stawiłem Szan. Panom charakterystyczne rv«y 
naszych spółek wielkopolskich, teren, na któ
rym sie rozwijają, i rotę, jaką odgrywają w 
społeczeństwie wielkopolskiem. Przyjiominarn 
pokrótce, że dodatnich stron wielkopolskiego 
ruchu współdziel czego nie należy szukać w' nie
bywałym rozwmju zewnętrznym organizacji 
wsjiółdzielczej lub w wielorakiej różnorodno
ści życia wsjióldzielczego. lecz raczej w jako
ści i rozmiarach poszczególnych spółek.. Marny 
w Wlelkopolsce spółek co do liczbv niewiele, 
ale za to poszczególne sjłólki są wielkie, silne 
i samodzielne. Oto charakterystyczny rys spó
łek wielkojx»lskich.

Przejdźmy teraz do poszczególnych rodza
jów sjaółek i przyjrzyjmy się im, jak pracują 
i jak się rozwijają. .

Na pierwszy plan wysuwają się spółki po
życzkowe. Stanowisko ich w ruchu współdziel- 
czym zaboru pruskiego jest jeszcze hardziej do
minujące, niż gdzieindziej. Na niesjielna 360 
spółek, należących do Związku, obejmującego 
Poznańskie i Prusy Królewskie, jest spółek po
życzkowych 209. Liczby te nie przedstawiają 
jednakże jeszcze dość dokładnie właściwego 
stosunku. Wierniej oddają go następujące la
ne: Członków posiadają spółki pożyczkowe 
126 000, — spółki niepożyezkowe 19 000. Ka
pitał obrotowy u spółek pożyczkowych wynosi 
okrągło 360 milionów marek, u spółek niepoży- 
czkowycb 36 milionów’ marek, więc iednę dzie-

wiały i umieć to wszystko ująć w całość i ciągle 
całość mieć na oku. gdy się Dzieje Na rodu 
ma pisać. Trudno lego bvlo wymagać od ks. 
Gianniego. Dal to. na co go stać bvlo. a dał to 
ze szczerego serca i ta nula przeważa.

Z tego właśnie powodu, że autor nie prze
trawił należycie kultury ani dziejów Polski, 
wynika nierówmość całej pracy. Autor nie umie 
odróżniać wydarzeń, kulturalnych zwłaszcza i 
często się mu zdarza, że mniej ważnym po- 
świeca więcej miejsca, a w’aznvm naprawdę i 
wielkim nierówno mało. Nadto autor nie u- 
względnil najnowszych źródeł z historji pols
kiej. Nie wic nic o badaniach Wojciechowskie
go i innych nad sprawą św. Stanisława Szcze- 
,janowskiego. Dla niego jeszcze św. Wojciech 
ciągle jest autorem »Bogurodzicy«, na co prze
cież w żaden sposób nie zgodziłby się jiroL 
Brückner ani inni filolodzy polscy (str. 36). 1 a- 
kieh usterek jest dosyć, ale nie są one istotne« 
mi wadami książki, choć lepiej—by ich nie by
ło. — .

Nie trzeba zapominać, że autor pisa! „Dzie
je Polski“ dla narodu włoskiego i uwzględnić 
chcial stosunki Polski z Wiochami. Ta część 
druga udała sie autorowi o wdele lepiej. Do te
go stopnia nawet, że historja Polski ugina się 
pod nadmiarem szczegółów, dotyczących sto
sunków włosko-polskich. Wyłowił autor skrzę
tnie wszelkie nazwiska włoskie, architektów, 
dyrektorów salin wielickich, śpiewaków, muzy
ków' ild. Jest to więc także szlachetna praca 
»pro dom o su a«. Tylko właśnie ta częśó 
wywołuje wrażenie nierówności książki — np. 
Kallimach jest dla ks. Gianniniego wielkim 
człowiekiem w towarzystwie Grzegorza z Sa
noka, a nie zgodziłby się na ten sąd np. prof. 
Chrzanowski, który należycie i ostatecznie z j_



tśiątą tylko. Ponadto jeszcze znaczna część ka- 
‘pitałów obrotowych zapożyczona jest od spó
łek pożyczkowych. Spółki pożyczkowe tworzą 
więc nie tylko uajważnie jszy i największy od
łam orgazacji spółkowej, ale ponadto są pod
waliną. na której inne rodzaje spółek się o- 
pierają. Nie jest to rozwój przypadkowy, lecz 
celowy. W organizacji wielkopolskiej nie zakła
dano spółki niepożyczkowej nigdy w takiej 
miejscowości, w klórejby już nie istniał powa
żniejszy Bank I.udowy.

Wielkojmlskie spółki pożyczkowe, jako naj
starsze i najpoważniejsze, doszły leż w roz
woju swvj.il najdalej i tworzą dziś latorośle 
zupełnie już dojrzałe. Przeszło pół wieku pra
cy i doświadczeń wypróbowało doskonale za
sady i sposoby pracy tvch spółek. Podczas gdy 
u innych spółek wszystko jeszcze jest w pew 
nym stanie przeobrażania się i tworzenia, fee9 
Bienty u spółek pożyczkowych już wvszimiały, 
i cala malerja się przeczyściła. Z tvch wzglę
dów przy tvm rodzaju spółek najdłużej zamie
rzam się zatrzymać i Penom poszczególne spra
wy przedstawić dokładniej, gdyż tu możemy 
się już poszczycić pewnym dorobkiem i pew
nym zasobem doświadczenia.

Przyjrzyjmy się najprzód ludziom, którzy 
spółkę tworzą i uią kierują. Spółka opiera się 
na swych członkach i ich odpowiedzialności. 
Niemieckie jirawo o spółkach wymaga, by każ
dy. kto korzysta z spółki pożyczkowej, bvł jej 
członkiem. A ponieważ zadaniem spółki pożycz
kowej jest udzielanie kredytu, więc każdy, kin 
ebee zaciągnąć pożyczkę w spółce, wprzód zo
stać musi jej członkiem. Nie potrzebuje nato
miast członkiem być ten, kto tvfko składa w 
spółce pieniądze na procent. Ustawa wychodzi 
Z tego założenia, że deponent, składa jąc w spół
ce pieniądze, nie sobie lecz raczej spółce wy
świadcza przysługę, nie on z spółki, lecz spółka 
Z niego korzysta, gdvź za pomocą jego pienię
dzy może spełniać swe zadanie służenia człon
kom kredytem.

Jak z jednej strony każda osoba, chcąca 
mieć pożyczkę z spółki, zostać musi czlonkienj, 
tak na odwrót nie jest potrzebne, by każły 
członek musiał być dłużnikiem spółki. Ow
szem. przystąpić można na członka także wte
dy, gdy się niema zamiaru zapożyczenia się. 
Tak samo można pozostać członkiem, gdy się 
pożyczkę już spłaciło. W rzeczywistości też po
siadają wielkopolskie spółki pożyczkowe spo
rą liczbę członków, nie mających długu w spół
ce. N. p. z końcem roku 1915 na 126 OTO człon
ków przeszło 25 000 Into licz pożyczek. Zatem 
mniejwięcej jedna piąta członków nie posiada 
pożyczek. Jest to objaw dość korzystny, gdyż 
członkowie ci, odpowiada jący za spółkę prze
ważnie całym majątkiem, stanowią walne i na
der cenne wzmocnienie podstaw spółek.

Jakim jest skład członków, o tem mówi
łem, częściowo już przedtem. Stwierdziłem, że 
rozwój spółek wielkopolskich umożliwił ko- 
jzysłanie z kredytu spółkowego wszystkim sta
nom. W wielkopolskim Banku Ludowym wv- 

łaca się na tvm samym stale tak pożyczkę kil - 
udziesięciu marek chałupnikowi luh drobne

mu rzemieślnikowi, jak też i pożyczkę wielkie- 
ko właściciela ziemskiego, wynoszącą dziesiątki 
a nieraz nawet setki tysięcy marek. Zaintere
sować może Szan. Panów ponadto jeszcze skład 
członków według zawodów. D! atego lej spra
wie jeszcze kilka słów poświęcę. Najstarsze 
spółki wyszły z łona kół rzemieślniczych i ku
pieckich. Dlatego też dziś jeszcze najstarsza 
spółka pożyczkowa zwie się »Bankiem Prze
mysłowców«, chociaż większą część swych ka- 
pilałów ulokowała w rolnictwie. Wnet jednak 
do spółek przyłączyli się także rolnicy i. sto
sownie do rolniczego ustroju tak Poznańskie
go jak i Prus Królewskich, niebawem uzyskali 
przewagę. Statystyka podziału członków według 
zawodów była w dawniejszych latach dosyć 
niedokładna. tvłe z niej jednak wyczytać mo
żna, że już w r. 1873., więc około 10 lat po za
łożeniu pierwszych spółek, rolnicy stanowili już 
przeszło połowę członków. Mniejwięcej dwa
dzieścia lał później przypadało na rolników 
Około 62%, a obecnie 68% ogółu członków. 
Przemysłowcy i rzemieślnicy stanowią przeszło
20%, inne zawody blizko 12% członków.

Ponieważ każdy członek jest współwłaści
cielem spółki i za nią ponosi odpowiedzialność, 
przeważnie nieograniczoną, przeto przysługuje 
mu też pewne prawo do wpływania na bieg 
interesów spółki. Prawo to może członek wy
konywać na tak zw. »walnem zebraniu« człon
ków’, które eona jurniej raz do roku odbyć się 
musi, ale w miarę potrzeby także częściej od
bywać się może. Walne zebranie jest najwyż- 
szą instancją w spółce, wybiera tak zw. »radę 
nadzorczą«, organ kontrolujący. Rada nadzor
cza znowu wybiera »zarząd«, organ kierujący 
interesami spółki. Te trzy organa: »zarząd*, 
»rade nadzorczą« i »walne zebranie« każda 
spółka mieć musi, gdyż wymagają tego prze
pisy prawne.

Najważniejszym organem jest oczywiście 
ten. który interesy spółki prowadzi, t. j. za
rząd. Jeniti też najprzód się przypatrzmy, 

i Niemieckie prawo spółkowe zaprowadziło

mi dwoma humanistami się rozprawił. Wina 
to jednak źródeł, na których autor się oparł. 
Znaczną Iiowiem jest przesadą zdanie: »ił Bu- 
craccorsi Tu 1'amima di tutti i grandi affari dcl 
regno«. Jak również blędnem jest twierdzenie, 
jakoby Kall ¡mach i Grzegorz z Sanoka byli 
pierwszymi wielkimi humanistami w IV>ls e 
(por. sir. 99). A dla Długosza ma autor tylko 
wzmiankę jako dla historyka, podczas gdy 
Kallimacha nazywa za Giovio'em »H primo sto- 
rico che sia fiorito dopo Tácito.« (str. 160). A 
przecież lej miary histeryk, co Treitsschke nie 
wahał się nazwać Długosza największym his
terykiem, i to pierwszym w Europie, miał mu 
tylko to do zarzucenia, że się polakiem wrodził, 
ale to przecież nie wina Długosza. Ale dziwić 
się nie t eha, autor więcej zna, jkko włoch 
dzieje swego narodu, niż naszego. To też nie 
braknie niczego w tem wyliczeniu stosunków 
polsko -włoskich — a więc będzie mowa o Bo
nie i jej »tdogosławdonych« w'plywaeh (szkoda. 
Że zapomniał też autor o skarbach, jakie Ilona 
z Polski wywiozła), o jej dworze, o poczcie 
między Polską a Włochami, przez wlochów ti- 
trzymvwanej. o Odrodzeniu włoskiem w Puls 
ce. o wpływach literatury włoskiej na polską, o 
handlu włoskim i głównych kupcach, o prze
myśle włoskim, o kościele narodowym włos 
kim, o socynianach itd. Może jednak za wie
le wpływów przypisuje autor swoim rodakon. 
a bezwarunkowo przesadne jest zdanie, jakoby 
Piattoli »fu 1‘anima della Conslituzione« (sir 
282) Historycy polscy nie podpisaliby też cha-

dla zarządu spółki zasadę tak zw. kolegialno
ści, t. zn. przepis, że prawnie spółkę zobowią
zać mogą zawsze tylko conajmniej dwie oso
by. Według wymagań prawa musi też zarząd 
spółki składać się conajmniej z dwuch człon
ków. Inaczej jest n. p. u towarzystwa akcyj
nego, gdzie zarząd tworzyć może także jedna 
osoba. Przepis ten prawa spółkowego jest dła 
spółek ogromnie ważny. Gdyby nie zasada ko
legialnego prowadzenia interesów, byłaby wię
kszość spółek stałe narażona na wielkie niebez
pieczeństwo, że zostanie pokrzywdzoną przez 
nieumiejętność lub złą wolę jednostki, kierują
cej samowładnie jej losami. Spółki w pierw
szym rzędzie są przeznaczone dla warstw śre
dnich, a członkowie ich nie posiadają zwykłe 
ani rutyny w załatwianiu interesów pienięż
nych i prawniczych, ani też biegłości w orien
towaniu się w książkach kupieckich. Stąd też 
rada nadzorcza, wybrana z grona tych człon
ków, da je tylko względną pewność, że nad 
interesami członków będzie czuwała należycie 
i ich bezpieczeństwa broniła. Gdyby przy ta
kiej radzie nadzorczej kierownictwo Spółki 
spoczywało w ręku tylko jednego człowieka, 
zdołałby tenże nawet czujną radę nadzorczą 
wyprowadzić w pole i spółkę narazić na straty.

Dlatego o wiele ważniejszą od kontroli ra
dy nadzorczej jest kontrola, którą wzajemnie 
nad sołią wykonuje dwuch członków zarządu, 
zobowiązanych wszelkie interesy załatwiać 
wspólnie. Wielkopolski ruch współdziełczy za
sadę tę pojął najzupełniej i, dla łatwiejszego 
przeprowadzenia jej w praktyce, ustanowił 
liczbę członków zarządu nielclko na dwuch, 
ale na trzech. Jest to zresztą i gdzieindziej przy
jęte. że ustanawia się z reguły trzech członków 
zarządu, ażeby, w razie choroby lub nieoliec- 
ności jednego, pozostawało zawsze jeszcze 
dwuch dła załatwiania interesów.

Drugą walną zasadą niemieckiego prawa 
spółkowego, uzupełniającą eodoptero omówio
ną, jest zasada współodpowiedzialności człon
ków zarządu. Za sumienne i staranne spełnia
nie swych czynności jest każdy członek zarzą 
du odpowiedzialny osobiście. Ale ponadto jest 
jeden członek zarządu w pewnej mierze także 
współodpowiedzialny za czynności drugiego 
członka zarządu. Gdy n. p. członek zarządu wi
dzi, że kolega jego spółkę krzywdzi, zawiadu
jąc nieuczciwie kasą, niewołno mu wobec te
go zachować się biernie i w duchu tylko potę
piać czvn kolegi, albo może tvlko zadowolić 
się skromną przestrogą wobec niego. Przestroga 
taka mogłaby może wystarczyć w pierwszym 
przypadku nieuczciwości i musiałby spowo
dować winnego do naprawianie złego, — ina
czej jest członek -zarządu zobowiązany do po
czynienia takich wtoków, które będą zdolne u- 
sunąć niebezpieczeństwo dla spółki. Jeżełi kro
ków takich nie podejmie, natenczas stanie się 
za czyny kolegi swego współodpowiedzialnym 
i stratę będzie musiał Spółce wynagrodzić w 
danym razie z własnej kieszeni. Zwykle będzie 
członek zarządu miał w takim przypadku o- 
bowiązek, poinformować o karygodnych czy
nach kolegi sweęo prezesa rady nadzorczej, a- 
żełry tenże mógł spowodować uchwałę raty 
nadzorczej, składającą nieuczciwego członka 
zarządu z urzędu.

Niemieckie doniesienie wieczorne.
Berlin, 13. VIL wierz. (WTB.) Ożywiona 

walka ogniowa w zachodniej Szampanii trwa. 
Na wschodzie snotęaowala się działalność og
niowa między Złotą Lipą i Narajówką; na po
łudnie od Dniestru położenie przy, małych po
tyczkach na południe od Kałusza jest niezmie
nione.

Sukcesy lodzi podwodnych.
Berlin, 13. VIL (WTB.) Urzędowo do

noszą: W Kanale angielskim i na Morzu Pół- 
nocnem zatopiły nasze łodzie podwodne znowu 
6 parowców. 2 żaglowce i 7 statków rybackich. 
Między niemi znajdowa.y sie parowiec angicl 
j-ki „Solway IMoce“. angielski motorowiec 
„Ariel“ z parafiną, naftą i węglem uzbrojony 
parowiec francuski „Margueriłe”, eskortowany 
przez lotników i statki strażnicze, uzbrojony 
parowiec o conajmniej 6 tvs. ton. średni paro
wiec z masą papierową i drzewem, wystrzelony 
z konwoju, parowiec, na którego boku widniał 
nr. 54.

Wymiana jeńców.
Wiedeń. 13. VII. (W I B.) Urzędowo do

noszą: Mini-tersłwo wojny uczyniło miarodaj 
nvm czynnikom rosyjskim jwopozycję, by u- 
mieszczeni w krajach neutralnych członkowie 
oba armji. których uważać należy za inwali- 
ińw, całkowicie puszczeni zostali do domu. 
Rząd rosyjski przyjął tę pro|»ozycję. Należv 
wiec liczyć się z tem. że większa liczba żołuie-

rakter\’stvki Stanisława Augusta: *1^ Stanislao 
Augusto non fu un modelło di re forte, inde,»en
ríenle e guisto. fu pero un grandę mecenate 
dell'arte e un vero amico dcgl' italiani«. Jeżeli 
tło tego dodamy nierównomierne poświęcenie 
uwagi naszym pisarzom, czy to poetom, czy hi
storykom. to mielibyśmy najważniejsze usterki. 
Zbvł mak» o Skardze, ale za to wiele o Konar
skim (zresztą słusznie podkreślone), bardzo 
mało o Mickiewiczu. Słowackim i Krasińskim
— bo tego rodzaju wzmianki są niedostatecz
ne. jeżeli się chce przedstawić kulturę narodu. 
Autor zna liistorików: Itetewela, Szajnocltę, 
Teodora i Kazimierza Morawskich, Szujskie
go, (Janowskiego i M. łroreta. A zapomniał wy
liczyć tej miary histeryków (kiedy już i o ży- 
jących nowa), jak Balzer, Askenazy, Korzon. 
Wojciechowski itd. Za te zaliczył do history
ków prof. Ułanowskiego i prof. Morawskiego, z 
których jeden jest świetnym znawcą prawa, a 
drugi europejskiej sławy filologiem.

A jeżeli teraz rzucimy okiem na całość, to 
smutno nam się bilans przedstawi, zobarzymy 
lam obraz naszej przeszłości, niekoniecznie we 
soły — czv w tem zła woła autora?! Nie, bynaj 
mniej, autor zapomniał tylko wspomnieć, żc 
nie lepiej współcześnie działo się w innych pań 
stwach zachodnich, jak lo ostatniemi czasy 
wykazał świetnie prof. Oswald Balzer w »Za
gadnieniach ustrojowych Polski« (Lwów 1915)
— Wielka szkoda, że ks. Giannini nie zna lej 
broszury, bo dowiedziałby się z niej, że: ^JPrze-

rży znnpbiiąeyeK się w Norweg] i i Danjs, pus? 
czon» zostanie do domu.

Komunikat francuski.
Paryż. 13. VII. (WTB.) Sprawozdanie 

czwartkowe wieczorne: Dzień był spokojny z 
wyjątkiem okolicy na południe od Ailles. prz\ 
Panteonie i pod Moronvillers, gdzie arlylcrja po 
obu stronach była dość ruchliwa. Nieprzyjaciel 
rzucił ca. 100 granatów na Reims.

Sprawozdanie belgijskie: Nocą napot
kał oddział, wysłany w kierunku drogi Dixiuui- 
den-Woomen na oddział nieprzyjacielski i za
atakował go, zadając mu poważne straty i za 
liierając mu 3 jeńców. Za dnia gdzie niegdzie 
ogień na rowy nasze i komunikacje szczególne 
pod Díxmuiden. 7walcza!iśmv łiatcrje nieprzy
jacielskie. Słaby ogień działowy w okolicy Ilel- 
sąs.

Arm ja wschodnia: Lotnicy angielscy ob
rzucili dworzec w Angista, 30 km. na wschód 
od Seresn. Potyczki patrolek i ogień działowy 
na froncie nad Wardarem. Kapitan niemiecki 
i lotnik, kl'rzv zdobvty wczoraj latawiec pro
wadzili. zostali wzięci do niewoli.

Produkcja samolotów w AngljŁ
Londyn. 12. VII. (WTB.) Reuter dono

sie Minister amunicji Addison oświadczył -yo 
bec wywiadowcy, że produkcja latawców jest 
obecnie trzy razy większa niż przed rokiem, a 
w grudniu ładzie dwa razy większa niż w 
kwietniu. Produkcja miesięczna silników lot
niczych została już w tym roku więcej niż po
dwojona.

Wybuch na statku.
Londyn. 14. Vil. (WTB.) Z załogi „Van

guard“ pozostało ogółem przy życiu 97 w ofi
cerach i żołnierzy, którzy byli na lądzie w 
chwili wybuchu.
Zakaz handlu zbożem i ziemniakami w Anglii.

Londyn, 14. VII. (WTB.) Minister dla 
żywności zabronił wszelkiego handlu zbożem 
zbioru z r. 1917, tak samo ziemniakami z wy
jątkiem rychlików. Wszystkie dotąd zawarte 
umowy zostają unieważnione z wyjątkiem spe
cjalnie zatwierdzonych.

Ruch renublikański w Irłandji.
(WAT.) Członek stronnictwa „sinnfeinis- 

tów" Dewałera wybrany niedawno temu pos
łem. oświadczył w wywiadzie z współpracow
nikiem pisma holenderskiego »Nieuwe Rotter- 
damsche Courant«. że wybór jego jest dowodem 
wzrastających w kraju wpływów politycznych 
jego stronnictwa. Ruch obecny w Irłandji «od
rzuca zwierzchnictwo Anglji i żąda samodziel
nej Irłandji na podstawie zasad republikańs
kich. Wśród ludności irlandzkiej panuje prze
kopanie. że Dewałera tiedzie jednym z najwy
bitniejszych przywódców „sinnfeinistów.“

Komunikat
Sof ja. 13. VIL (WTB.) Bardzo słaba dzia 

lalność bojowa wzdłuż całego frontu. W oko
licy Moglcny pod Dobropoljem odparto slaby 
atak nieprzyjaciela z krwawemi dłań stratami. 
Pod wsią Monte rozproszono ogniem nieprzy 
jacielski oddział wywiadowczy. Nad dolną 
Struma potyczki między oddziałami wysunię
temu. Pod Christian-Kamil rozpędziliśmy o- 
gńtem nieprzyjacielski oddział wywiadowczy.

Front rumuński: Między Tulceą i Mah- 
mudją ogień karabinowy i słaby ogień arty
lerii.

KomuniScat turedes,
Konstantynopol, 13. VIL (WTB.) Na 

froncie Kaukazu te same co dotąd stosunki. 
Na reszcie frontu nic osobliwego.

Zabrany statek holenderski.
Berlin. 13. VII. (WTB.) Nasze hydro- 

planv dn. 12. lipca wieczorem zabrały iako 
zdobycz morska w południowej części Morza 
Pótnompgo żaglowiec holenderski ..Agida”, 
przeznaczony z kontrabandą do 1^ Havre. Sta
tek zabrany został później przez nasze torpe
dowce do Zeebruege,

Zaproszenie soHalistów amerykańskich na 
kongres w Sztokholmie.

Berno. 13. VIL (WTB.) „Malin" donosi z 
Nowego Jorku, że sekretarz partji soc jat ¡«tycz
nej Sianów Zjednoczonych Hillquit otrzymał 
od rosyjskiej Radv robotników i żołnierzy u- 
rzedowe zaproszenie na międzynarodową kon
ferencje socjalistyczna Europy. Hilkmit odpo
wiedział. że partia socjalistyczna Stanów Zjed
noczonych chętnie przvjnue zaproszenie, o ile 
rząd Stanów Zjednoczonych zgodzi się na wy
jazd.

Przesilenie w gabinecie rumuńskim.
Berlin, 13. VII. (WTB.) „IMil Parisién“ 

donosi z las: Take .loncsku, Cantacuzene. Gra
ziano i Islralis podali się do dymisji jako człon 
kowie gabinetu.

Powrót posła szwajcarskiego z Rosji.
(WAT.) Ż Bema szwajcarskiego donoszą.

ważna część defektów naszego ustroju, którym 
dzisiaj przypisuje się pospolicie znaczenie 
przyczyn tegoż upadku, to niedostatki, które 
tkwią także w ustroju innych ówczesnych 
państw zachodnich. Z temi defektami tamte 
państwa przetrwały wiek XVIII. a, podjąwszy 
myśl reform w chwili, w której przyszedł na to 
stosowny czas, utrzymały się po dziś dzień i 
utrzymają niewiadomo jak długo jeszcze w 
przyszłości, nieraz jako organizacje potężne, na 
czele rozwoju ludzkości kroczące; gdzież więc 
zasadna podstawa do twierdzenia, że takie sa
me w XVIII. wieku defekty ustrojowe Polski 
musialy w owvm czasie; spowmlować jej upa
dek". (Balzer 70—1). I dowiedziałby się ks. 
Giannini od historyka pierwszej klasy, który 
posługiwał się metodą porównawczą, jedyną 
dzisiaj słuszną, że ^...właściwą, rozstrzygającą 
l>rzyczvną upadku naszej państwowości, isto
tną »causa efficicr.s« tego zdarzenia jest: po
żądliwość złączonych, więc przemożnych sąsia
dów. 1 to nie tylko w tem znaczeniu, że upadek 
ten spowodowany został bezpośrednio rozbio
rami .jakich dokonali, ale i w tem, że gdvbv 
nie rozbiory, nie istniałaby ani konieczność 
dziejowa upadku, ani też nie brakłoby warun
ków po temu, żeby Polska, przetworzywszy w 
stosownym czasie urządzenia swoje na równi z 
inńemi państwami, przetrwała razem z niemi 
przez dalsze stulecia, jako organizm żvjącv i 
żywotny.“ Wielka szkoda, że autor lej broszury 
nie znał, bo byłby z wielką przyjemnością z 
uiej skorzysta! i. samo zaznaczenie tylko tkan-

że przybył tarndotąd poseł szwajcarski w Fed 
tersburgu, Odier. Zaraz po przvjeździć swym 
idał się do Rady Związkowej na ważne nara-i 
ly; w szczególności konferował ściśle poufnie! 

z szefem departamentu zagranicznego, Adorein. 
Prasa przywiązuje do narad tych niemałe zna
czenie polityczne,

Poseł Odier — jak wiadomo — musiał swe 
stanowisko w Petersburgu opuścić z powodu 
znanej przygody członka Rady Hoffmanna i 
Grimma w sprawie osobnego pokoju pomiędzy 
Rosją a Niemcami.

Z Galicji.
Obrady komisji odbudowy Galicji. Na po

siedzeniu komisji odbudowy Galicji toczyła się 
w środę dalej dyskusja nad exi>osć kierowni
ka ministerstwa robót publicznych. Pp. Dłu
gosz, Matakiewicz, Wróbel i Steslowicz posta
wili kilka wniosków, dotyczących odbudowy. 
Kierownik Homann odpowiadał na poszczegól
ne wywody i zaznaczył, że jeżeli dotąd w akcji 
odbudowy nie widać tego pospiechu, jakiego 
sobie strony interesowane życzą, to nie należy 
się w tem dopatrywać braku przychylności rzą 
du, lecz wina spada raczej na nadzwyczajne 
stosunki, wywołane przez wojnę. Komisja nie
chaj będzie pewna, że rząd pragnie wszystkich 
wskutek okrucieństw wojny poszkodowanych 
mieszkańców Galicji, w równej mierze pod 
względem , od budowy traktować. Kierownik wy 
raził swe zadowolenie, że jak wvnika z dys
kusji. zdaniem przedstawicieli obu narodowoś
ci. zamieszkujących Galicje, przy akcji odbudO 
wy miarodajnemi mają bvć uczucia ludzkości.

Zawieszenie pisma. ..Dziennik Cieszyński“ 
donosi, że śląskie prezydium krajowe w Opa
wie wyrokiem z dnia 4. łitica zarządziło zawie
szenie wydawnictwa „Głosu Ludu Śląskiego“ 
na przeciąg 3 tygodni tak, iz następny numer 
tego pisma pojawić się będzie mógł dopiero 3, 
sierpnia br.

Wyjazd deputacji ruskiej do Berlina. „No
wa Reforma“ donosi, że 12. bro. wyjechała do 
Berlina depulacja ukraińska, a mianowicie 
posłowie dr. K. Lewicki dr. E-. Lewicki., Petru- 
szewycz i dr. Trylowski oraz ks. Żuk cHern 
powitania metropolity hr. Szeptyckiego, który 
ze Sztokholmu przybywa do Berlina.

Po<l znakiem reformy 
konstytucji w Austrji.

Uzupełniając uwagi naszego koresponden
ta wiedeńskiego o obradach nad sprawą kon
stytucji w Austrji, podajemv jeszcze za prasą 
galicyjską następujące szczegóły:

W środę przez cały dzień bardzo pilnie 
obradowały poszczególne komisje parlamentar
ne, podczas kiedy w kuloarach i na posiedze
niach klubowych dominowała kweslja reformy 
konstytucji. Jak donosi »Czas«, komisja kon
stytucyjna oświadczyła się za wnioskiem prof, 
Rcdłicba i dr. Onciula, którzy proponują usta
nowienie suhkomitetu. składającego «ię z 13 
członków, w którvmbv bvly zastąpicie wszy
stkie narodowości. Niemiecki poseł Pacner pod
kreślił. że przesłanką wszelkiego porozumienia 
i trwałej współpracy niemców z rzęchami, by
łoby przyznanie narodowej autonomii dla nipvn 
ców w Czechach. Czesi, z wyjątkiem malej gru
py narodowych radykałów okazują skłonność 
do wzięcia udziału w pracach przygotowaw
czych do rewizji konstvtucii. Wczoraj odlała 
się też wspólna narada zastępców Związku 
czeskiego. Ukraińców i Związku południowo.- 
słowiańskiego, na której stwierdzono zasadni
czo. że wszystkim przedstawicielom odnośnych 
klubów w komisji konstytucyjnej mają bvć 
przydzielone odpowiednie’instrukcje, na mocy 
których mogliby brać udział w merytorycznych 
pracach komisji. Prócz tego zgodzono się na 
popieranie planu wybrania suhkomitetu z 15 
członków.

W południe dowiedziano się w Parlamen
cie, że prezes Koła Łazarski hvł na posłuchaniu 
u cesarza. Wiadomość źvwo omawiano i 
powszechnie dawano wyraz zapatrywaniu, że 
pozostaje ona w związku ze sprawą reformy 
konstytucji. Po południu posłowie: Sianek I 
Topnika konferowali z prezydentem mini
strów. poczem odbyta się dłuższa narada mi
nisterialna.

O godzinie 5. po południu nrezvdjum Ko
ła, mianowicie: Dr. Głąbiński. Dinmand. r. dw. 
Kędzior, bar. Goetz i r. dw. German, konfero
wali z prezydentem ministrów. Konferencja la 
trwsła pół goAvíny i dntrrryłn iak slvebać w
^aBaasBwsa^awaaat.aiiiiSMHWimut .«rii iuui,—iiwi

ki sądów prof. Balzera, byłoby sprawie naszej 
wielką oddało przysługę.

Jesł jednak wielka jasna plama w his
torii. napisanej przez ks. Gianniniego, to kwe
st ja wolności żydów. Jest ona wiernie histo
rycznie podana, i wszyscy, którzy dzisiaj 
nietolerancję zarzucają, choćby z tej książki 
dowiedzieć się mogą o bezpodstawności swoich 
zarzutów. Wykazał też autor wielką rolę du
chowieństwa w Polsce. Nie można duchowień
stwa jednak posądzać o nietolerancję religijną, 
bo u nas nie było takiej nietolerancji jak na
zachodzie. ... .

To kilka myśli, które mi się nasunęły po 
przeczytaniu tej książki, a czyta się ją prędko, 
język piękny wioski toczy się z szybkością gór
skiego potoku, a razem z nim sypią się wypad
ki za wypadkami; całość jest napisana bardzo 
żywo i napewno nietv1ko czytelnik włoski, ale 
i polski z przyjemnością tę książkę przeczytać 
może i z korzyścią. Nadto zaznaczyć trzeba, że 
nicią złotą tej książki są najlepsze i najserdecz
niejsze życzenia pod adresem narodu polskiego, 
który — zdaniem autora — jest naizupetniej 
godny niepodległości państwowej.

Kończąc tedy to krótkie sprawozdanie, nie
chaj mi wolno będzie wyrazić autorowi w 
imieniu jego słuczaczów, bo sądzę, że wszyscy 
są tego zdania, serdeczną podziękę za je^o 
książkę o nas i niechaj będzie pewny, że my ją 
tak przyjęliśmy, jak on nam ją podał. 
Rapperswil. Dr. Władysla w Włoch,

swvj.il


Jmłarłi parlamentarnych', również sprawy kon
stytucji.

l’o tej konferencji obradował prezydent 
ministrów z przywódcami Ukraińców: Romań
czukiem, dr. Lewickim i Pielruszewiczem.

Związek radykałów niemieckich wypowie
dział się bardzo stanowczo przeciwko parla- 
inentaryzacji gabinetu.

Uchwalili oni według »Nowej Reformy« 
pa posiedzeniu, odbytem !!. hm.: 1) dążyć do 
jednolitości państwa; 2) żądać autonomii na
rodowościowej w poszczególnych krajach <Ha 
ludności stałe. tam osiedlonej; 3) żądać wyod
rębnienia Galicji a w związku z tern wyłącze
nia posłów galicyjskich z Parlamentu. Na
stępnie, wyrażono przekonanie, że deklaracje 
słowiańskie nie mogą stanowić podstawy roko
wań w komisji konstytucyjnej, nie stoją na 
stanowisku utrzymania całości państwa, le^z 
mają na celu jedynie uwzględnienie prawa 
stanowienia,narodów o samych sobie.

Następnie uchwalono, że rozszerzenie pra
wa wyborczego dła instytucji autonomicznych 
państwa jakoto dla gmin i reprezentacji krajo
wych nastąpić może donjpro po nałeżytem roz
wiązaniu kwestji narodowościowo - politycz
nej w poszczególnych krajach.

Na wspólnych obradach Związku czeskie
go, Klubu ukraińskiego i Związku pohidniowo- 
słowiańskiego postanowiono w komisji kon
stytucyjnej postępować wspólnie, brać udział 
w obradach komisji, tudzież umożliwić wybór 
podkomitetu.

Przywracanie sądów cywilnych.
. Biuro korespondencyjne donosi, że Kom?- 

sfii prawnicza powzięła uchwałę, ¿p pierwsze 
roki sądów przysięgłych mają się odbyć w li
stopadzie 1917 r„ zmieniła w tvm duchu, że 
termin ten ustalono na początek stycznia 1918. 
i . Ofner postawił wniosek, hv podobnie. jak w 
projekcie ustawy o sądownictwie wojskowem 
nad osobami eywitnemi. postanowić, że znosi 
Sie wszystkie wyroki, które w dniu niezatwier- 
dzenia rozporządzeń cesarskich o zawieszeniu 
sądów przysięgłych nie miały jeszcze mocy 
prawnej, a które wydane zostały nie przez sa
dy przysięgłych, lecz przez senaty z 6 człon
ków zlozone Mimo oporu przedstawiciela rzą
du. wniosek Ofnera uchwalono. Następnie wzie- 
to jiod obrady wniosek Grossa, aby zbadać wy
roki sadów wojskowych, wydane na podstawie 
cesarskiego rozporządzenia o oddaniu osób cy
wilnych pod sądownictwo wojskowe w postę
powaniu sądów potowych tub prawa doraźne
go, Przyjęto ten wniosek z malemi zmianami.

. Echa amnestji w Austrji. 
Wiedeń. 13. VII. (WTB.) Wydział par

lamentarny dla nietykalności poselskiej przy
jął wniosek, łiv mandat zasądzonego przez sad 
wojskowy posła słoweńskiego Grafenan^ra 

na nowo jako ważny z powodu amne
stii i dopuszczono go do posiedzeń Parla
mentu.

Uwolnieni posłowie czescy.
Pisma krakowskie donoszą z Wiednia że

posłowie Kramarz. Raszyn i Kłofaez zostali 
wypuszczeni na wolność. Uwolnienie ich nasta- 
pifo na podstawie odrębnego aktu łaski mo
narszej. o czem prezes ministrów’ zawiadomił 
rzęchów.

Popisy nacjonalisUw żytfowskich 
w warszawskiej Radzie miejskiej.

-Na <^wartkowem posiedzeniu Rady miej
skiej w warszawie obradowano między inne- 
nu nad budżelem milicji. Wiceprezes rady dr. 
J. Zawadzki, uznając potrzebę redukcji budżetu 
miejskiego proponował zmniejszenie liczby ko
misariatów w śródmieściu i ograniczenie ogól
nej liczby milicjantów w’ stosunku jednego mi
licjanta na 900—1000 mieszkańców. Reforma w 
lvm kierunku zmniejszyłaby budżet miejski o 
pól mil ¡ona marek rocznie.

W ciągu dyskusji p. Prilurkij wyraził się 
lekceważąco o milicji, powiedział mianowicie, 
ze milicja mogłaby nie chodzić „w strojach eg- 
zotycziiyyb ambasadorów, widzianych w opere
tkach“. Słowa te nacjonalisty żydowskiego wy
wołały gwałtowny protest wśród radnych.

—■ To jest strój polski!
— Strój ten jest wzorowy na dawnych 

mundurach wojska pojskiego! — padają okrzy
ki śród radnych.

Przewodniczący przywołuje p. Priluckiego 
do porządku i wzywa, aby natychmiast cofnął 
słowa, obrażające uczucia narodowe polaków.

Radny Priiurki cola swój niefortunny „do
wcip" i usprawiedliwia się. iż bynajmniej nie 
miał zamiaru obrażać uczuć narodowych, nie 
tracąc jednak kontenansu, mówca dalej w spo
sób krzykliwy oskarża milicjantów o rzekome 
znęcanie się nad ludnością żydowską.

Przemówienia powyższe znajdują silny 
protest w mowie r. Sieroszewskiego.

W tej samej sprawie mówią jeszcze radni: 
Żukowski (wymawiając milicji system protek
cyjny), ks. Szkopowski (zarzuty Pryłuckiego 
uważa za bezzasadne), r. Lypacewiez (wyka
zując dobrą wolę milicji, gdvż usuwa z pośród 
siebie występnych), oraz burmistrz Drzewiecki.

Glos zabiera naczelnik milicji ks. Eranci- 
szek' Radziwiłł, odpowiadając kolejno na wszy
stkie zarzuty, charakteryzujące zakres działal
ności milicji oraz wypowiadając się przeciw 
redukcji liczby komisariatów , czy funkcjo
nariusze w.

Z kolei odpowiada na zarzuty „ludowców 
żydowskich“ zwłaszcza r. Pryłuckiego, który 
pewne postępki milicji nazwał czynami nieoby 
watełskiemi. Tu naczelnik milicji tonem pod 
tuesionvm oświadcza;

— Za pracę obywatelską odpowiadam sam 
i nie panom Pryluekim sądzić o tem, czy moje 
postępki, jako naczelnika milicji są obywatel
skie.

Z kolei naczelnik milicji odpowiada na 
zarzuty co do konfiskaty towarów i krzywdze
nia z lego powodu ludności żydowskiej. Zazna 
cza, że konieczne było podjęcie ze strony milicji 
walki w ostrej formie z czarnemi giełdami 
spekulantów, z bandami oszustów, którzy są 
pasożytami ludności miejskiej, jninieważ pod
jęte dotychczas kulturalne zarządzenia nie dały 
żadnego wyniku.

Na tem posiedzenie ranne zamknięto.
Podczas obrad jiopoludniowyrh Kolo Naro- 

rowe Rady miejskiej po wystąpieniu radnych 
żydowskich w sprawie nauki szkolnej złożyło 
nastęjiujące oświadczenie:

„Kolo Narodowe Rady ra. st. Warszawy z 
powodu wniosku żydowskiej grupy ludowej o 
organizacji szkolnictwa oświadcza, iż nie uz
na je Rady miejskiej za teren odjiowiedni dla 
rozstrzygania zagadnień ogólno-państwowych, 
a za takie uważa wszelkie postanowienia w «,pra 
wie żydowskiej, mające charakter zasadniczy. 
Sprawa ta wymaga odpowiedniego i wszech
stronnego oświetlenia i opracowania, wołiec 
czego nie może bvć zatem rozstrzygana dla po- 
szczeeólnyrh miast i powiatów.

„Wobec jednak występowania w różnych 
odstępach czasu z lej trybuny kilku obywatdi 
wyznania żydowskiego z rozlicznemi oświad
czeniami w sprawie żydowskiej w ogólności, a 
szkolnej w szczególności. Kolo Narodowe, nie 
schodząc z powyżej zaznaczonego stanowiska i 
stojąc zasadniczo na gruncie równouprawnie
nia obywatelskiego wszystkich obywateli pań
stwa polskiego oświadrza:

1) że w państwie polskiem, a lemsamem w 
stolicy Polski szkoły publiczne, oraz subsydo- 
wane przez państwo bib gminy, mogą być tylko 
polskie z ducha i języka.

2) że zadaniem szkolnictwa początkowego 
w Polsce musi bvć kształcenie i wychowywanie 
dobrych obywateli pańdwa polskiego, oraz, że 
w interesie państwa szkolnictwo to musi być 
powszerhne i obowiązkowe;

3) wobec tego szkoły iwcząlkowe powinny 
bvć dostępne dla wszystkich dzieci bez wzglę
du na wwznanie“.

Nasze sprawy.
— Związek Tow. Polek na zachodnie Niens 

cy odbvł pól r oczne zebranie w niedzielę 8. hm. 
w Wannę na sali „Germania”. Zebranie zaga
iła przewodnicząca p. W i I c z k o w i a k o w a 
wkrótce po godz. 3 po południu. Przybyły de
legowane 65 towarzystw. Z sprawozdań wy
nika. że rachunki Związku załatwia się przez 
fiłję Banku Przemysłowców w Gelsenkirchen, 
której dyrektor Dr. Piechocki również na

zehranie przybył, aby zdać sprawozdanie z 
zjazdu Związku kobiet pracujących w Pozna
niu.

Referat o urządzaniu odczytów i wykła
dów, oraz o stanowisku kobiety polki w rod:i- 
nie i społeczeństwie wygłosił p. .tan Brejski, 
niezmiernie kolo wychodziwa zasłużony re
daktor i wydawca „Wiarusa Polskiego".

W wolnych glosach dyskusja nieraz przy
brała burzliwy charakter, co świadczy znako
micie o tem. że niewiasty na wychodzi wie — 
mniejsze jak mvś,ą. ale głównie że samodziel
nie myślą o sprawach publicznych, w przeci
wieństwie do niewiast w Księstwie, które na 
podolmyeh zebraniach siedzą skromnie, jak 
grzeczne pensjonarki, które odpowiadają tylko 
na zapytanie.

Pod koniec podziękowała przewodnicząca 
p. Wiłczkowiakowa wszystkim za rzeczowe za
łatwienie sprawy i nawołując do opieki nad 
dziećmi o godz. 6. zebranie zamknęła, (ab.)

— Nowe Towarzystwo Polek na wychodź- 
twie w Niemczech. Jak donosi »Wiarus Pols
ki« zorganizowało się w Honibruch w drugiej 
jiołowie rzerwca nowe Towarzystwo Polek do 
którego wstąpiły 62 niewiasty. Do zarzadu 
wybrano następujące pp.: Rozalję Cier- 
niakową przewodniczącą. Wiktorię Szafrano
wa sekrftarka, Katarzynę Zagórską, skarbni
czką. z mężczyzn do radv obrano: W. Pawlaka. 
W. Kubasika. Er. Przybylskiego; z niewiast 
wybrano do rady: M. Przybyską i K. Pieprzy- 
kową.

Nieco dawniej założono z inicjatywy p. Wt. 
Bartkowiaka Towarzystwo Polek im. Król. Ja
dwigi w R eck ł i n g li a b sen S u ed, do któ
rego przystąpiło 125 niewiast.

Do zarządu zostały wybrane następujące 
panie: przewodniczącą Ant. Wałęciakowa. zasł. 
Zofja Kosowska, sekretarką Zofja Hybiskowa. 
zast. Stan. Michałakową. skarbniczką Marta 
Włoszyńska. W skład radv weszły: Marjanna 
Hendrysiakowa. Marjanna Maciejakowa. z mę
żczyzn: Józef Berger, KL Pawlaczyk i Wł. 
Bartkowiak.

Należy wiadomości może uzupełnić o tvle, 
że potrzebę świeckiej organizacji kobiet pols
kich na wychodźtwie zrozumiano już kilka lat 
przed wojną. Popierała myśl tę prasa tamtej
sza i Oddział górników Zjedn. Zaw. Polskiego, 
a szczególnie prezes oddziału p. Er. Maciknw- 
ski. Na wychodź!wie w całej jaskrawości oka
zuje się brak udziału niewiast w życiu puliłi- 
cznem.

Jeśli chciało się ratować pokolenie młod
sze. rozhudowae organizację zawodową, trzeba 
było wpierw uświadomić kobietę jiolską. która 
nie umiała się dostosować do zmiennych wa
runków i konserwatyzmem swym stała na dro
dze do wszelkiej pracy. Z tej potrzeby powsta
ły świeckie Towarzystwo Polek, zjednoczone 
w Związku Polek. — (ab)

Wiailaiaaśei s dalssieh stron,
— • Wojna wydobyła na wierzch wszel

kiego rodzaju odmęty, kłóre teraz rozpoczy
nają swoje żniwo, bezkarnie wobec tego, że 
opinja nie istnieje żadna. Podobnie jak są by- 
jenv połiojowiska grasują w kraju Indzie wot- 
bvei z wszelkiego instynktu moralnego, którzy 
do podłych swych interesów nadużywają ba 
set wzniosłych i nazwisk ludzi zasłużonych Eał 
szują najpodlej wiktuały, które z nazwą „H»n- 
denburg". „Mackensen” itd. puszczają w obi.-g 
po lichwiarskich cenach. Pełno też widzimy 
tandetnych towarów eatanlervinvch z krzyża
mi. pełno szarych żołnierzy w gipsie, pełno bo
homazów drukowanych i malowanych a wszę
dzie przebija ów podły targ i wyzyskiwani® 
uczuciowości łndzkiei. Ręka świerzbi, gdy się 
rzvta. w jaki sposób handlarze niektórzy prze 
mycaja towary »Deutsche Heldpnteicben«. Na 
pograniczu galicyjsko - i szłasko - miśkiem 
zauważono w ostatnich czasach r (rzaj-jeo 
wielka ilość trumien. przesyłanych do Prus z 
oznaczenie, że to są »dentsehe Heldenleich-m« 
— zwłoki niemieckich bohaterów. Jeden z cie 
kawwrh kolejarzy zaglądnął do j"dnej z tych 
trumien i ku wielkiemu swemu zdumieniu m- 
baczvł w niej zabita świnie, klórn w len sposób 
przewozom ep-haeram przez granice.

— * Ucieczka ieńea frjinepskhrm w sukni. 
„Narodowiec' wychodzący w łbrne w West-

fałji donosi z Gron nu. co następuje: Pociągiem 
popołudniowym przybyły tutaj dwie, niewia
sty, które przy odgrodzeniu Uniejowem nie 
mogły się wystarczająco wykazać. Przy prze
słuchaniu wykazało się, iż jedną z niewiast był 
jeniec francuski, przebrany w suknie kobiece, 
klórv z zbałamuconą niemiecką dziewczyną 
cb< ial zbiedz przez holenderską granicę. Jak 
„szczęśliwa narzeczona“ zeznała, chciala para 
ta wziąć ślub w Hotandji. poczem udać sic W 
dalszą podróż do Eranrji. — Taki sam wyjia- 
dek zdarzy! się niedawno temu. Wtedy uda
ło się jeńcowi wojenni mu ze swoją narzeczoną 
zbiedz do Holandji. gdzie ja jednak opuścił, a 
zbałamucona dziewczyna powróciła do Nie
miec. o jedno doświadczenie bogatsza.

RUCH W TOWARZYSTWACH.
— Z Towarzystwa Przyj. Nauk w Pozna

niu. Zebranie wydziału technicznego odiiędzie 
się we wtorek dnia 17. tipca o godz. 8 i pól wie
czorem w sali posiedzeń (ul. Wiktorji 2G 27"). 
Na porządku obrad korefcraly o podręcznikach 
dla rzemieślników i sprawy bieżące wydzia:«. 
H. Suchowiak prezes. M. Andrzejewski sekret.

— * Nabożeństwo Nodałicyjne odbędzie się 
we wtorek dnia 17. lipca rb. o godz. pól do 9 
w kaplicy św. Józefa. Spowiedź dnia poprze
dniego od eodz. 3.

— Tow. Młodych Przemysłowców w Po
znaniu urządza w przyszłą niedzielę 15. b. m, 
wycieczkę popołudniową połączoną z koncer
tem w ogrodzie p. Dudka w Urbanowie. Po
czątek koncertu o godz. pół do 4. O liczny u- 
dział prosi Zarząd.

— Miesięczne zebranie Tow. „Wyzwolenia** 
na św. ł.azarzu odbędzie się w przyszłą nie
dzielę dnia 15. bm. po południu o godz. 5. vy 
Schronisku w (iórczyuie. Na porządku obrad 
wykład p. prezesa ł.awickiege na łemal: ..Kwe
stia alkoholowa u starożytnych pogan, ''raz 
sprawozdanie ze zjazdu (Wintów Tow. Wy
zwolenia. Uprasza się o liczny udział człon
ków oraz gości, którzy są zawsze mile wi
dziani. Zarząd.

— Raczność krawcy filii Ziednerzeuia Pol
skie?»! We wtorek dnia 17. 7. odbędzie sic O 
godzinie pół do 8 wieczorem w toknhi p. A-ad- 
lalskiego. zebranie Towarzystwa. Na norza^ko 
obrad bardzo w?ż.ne sprawy.Po zebraniu lekcja 
kroju. — Zarząd.

— Zebranie zwyczajne Tow. no!skn-k»tnL 
Terminatorów pod wezw. św. Ałoizcgo w Po
znaniu odbędzie się w niedziele dnia 15. bm o 
godz 2 w domu św. Józefą. Na porządku obrad 
wykład

— Zebranie Głii pórez^msklpi Z^fEia^-enią 
Zawodowego Pntck5»««o ndhedzie sie w nin'iz< ’lę 
15 bm. O godz. pól ^O 5 zaraz nn nobnż-óspyte 
różańrnwern na sali św Anfanipoo nrzv koś Je- 
łe. O liczny odział członków i gości wprowadzo
nych przez nieb prosi Zarząd.

!a^slarsza po'sh 
fabryka papierosów
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Raj odzyskany.
POWll.se. 

ftliąg (1al«zy.)
. —Ta oto dostojna dama — rzeki modu- 

tuj^c głos na ton gtęboko liryczny — jest nie
pocieszoną wdową po trzech pocieszonych przez 
nią mężach — z których żaden nie był jej ty
pem wzorowym.
_ ~ Tel fpl — protestowała po cichu pani
Morel la. rzerz naturalna. ż<. łiezskutecznie.

I uddmgraetz uspokoi* ją zapewnieniem 
pouinem:

— 1 ak wychwalał Homer każdą wdowę. 
Poczem przedstawił ją dworowi:
— Pani Ewelina Storełla de Słoretla. za

cięta agitatorka, znana w calvin święcie nie- 
przyjaciólka miłości, bezprzykładna, wyjątko
wa, jedyna!

— Zadowolona pani? — zapytał pól gło
sem.

— Dziękuję.
— A teraz mnie ciepło z wyjątkiem — a- 

pomniał się młodzieniec.
Baron skinął głową protekcjonalnie i lak 

Wychwalał za1.-tv ełeutervka;
— Ten młody człowiek pan Hipolit Gołta 

Gorki jest kandydatem na ministra morabio- 
*9* w każdetn państwie poza Europą. Wyrzezł 
się Erosa dobrowolnie! Słynny eleuleryk, wy
znawca poczwórnej wstrzemięźliwości, którego 
TY dostojna władczyni możesz użyć do wszy
stkiego! zaręczam do wszystkiego!

Gocki uśmiechnął się anielsko i dodał, kła
niając się-----------

— Z wyjątkiem, królowo, z wyjątkiem,
— Bez wyjątku — upierał się baron, roz

bawiony dyjnłogiem.
— No tak. tak, — poprawił się młodzieniec 

— bez wyjątku z wyjątkiem.
Arcykapłan poruszył się niespokojnie. Nie 

mógł zrozumieć niezwykłej argumentacji Goc- 
kiego.

—Jak. jak? — pytał zdumiony.
Baron zmieszał eleiiteryka uwagą:
—- Przekreśliłeś pan całą swoja karjerę.
Teraz młodzieniec zaperzył się całkiem se- 

rjo:
— Pan się mścił na mnie — odparł prawie 

głośno — ale ja panu zapłacę pięknem za aa- 
dobne.

Poczem wysunął się naprzód i szybko za
czął orację:

— Najdostojniejsza królowo, oblubienico 
wszystkich dusz —

— Gada jak chrześcijanin — zrobił baron 
dyskretną uwagę.

— Racz spojrzeć z wysokości twego tronu 
na tego niepozornego obywatela.

— Barona! — upomniał się Puddingraetz.
— Jak? jak?
Gocki skłonił się arcykapłanowi: odrzucił 

żywym ruchem ręki w tył gęstą czuprynę i 
nerwowo mówił dalej:

— Tale jest barona! — jest to tvtuł sie- 
nrzyzwoicie często używany w Europie. Sam 
Eros wyparł się barona i odjął mu swą łaskę —

— Z wyjątkiem — zemścił się baron.
— Aha! bez wyjątku! — tryumfował mło

dy eleuleryk, ucieszony, że zdołał ominąć Scyl

lę i Charybdę swej wymowy — na tem skoń
czyłem.

— Poślę panu sekundantów.
— Z wyjątkiem prawdziwych — odbił cios 

Gocki.
Arcykapłan sjwjrzał wyniośle na zaperzo

nych europejczyków, wzywajae ich wzrokiem 
do spokoju, poczem odłiył krótka naradę z kró
lowa. jakie wydać zarządzenia w sprawie nie
zwykłych rozbitków’ Opinja władczyni wyspy 
musiałą bvć dodatnią, arcykapłan bowńem z 
uprzedzającą grzecznością zwrócił się do ni di 
z ponowna przemową, przyczem głos przecią
gał fatalnie:

— A teraz przybysze z dalekich stron po
słuchajcie. jakie postanowienia powzięła kró
lowa Safo. Ponieważ...

Barwi, którego wyprowadzała z cierpliwo
ści powolność dostojnika, poddał mu z naci
skiem:

— Ponieważ —- —
•— Jak? jak?
— Milczenie! Arcykapłan mówi — rozległ 

się tubalny glos dowódcy straży.
— Ponieważ — riągnał dalej Kleon po

wrót wasz do Europy jest wykluczony, czego 
uczy nas doświadczenie 2000 lat —

— Ładna parada — mruknął bnmr. wielce 
niezadowolony z argumentacji dostojnika du
chownego.

— Jak? jak?
— Milczenie — upomniał Perenudes nie

spokojnego barona.
Arcykapłan pogładził swą siwą brodę: pa

trząc przenikliwie kolejno po wszystkich, mó
wił dalej:

— Ponieważ, ktokolwiek na tej wyspie ży-

je. musi stosować się do naszych ustaw, po
nieważ nakoniec najdostojniejsza królowa Sa
fe z radością wielką dowiedziała się o treści 
pisma Rafaeli 1 jitomirowej — postanawia rząd 
tej wvspv. abv Rafaela ł.atnmirowa wstąpiła 
do grona kapłanek Artemidy, gdzie ją czekają 
największe zaszczyty. Jeśli jednak nie chce coz;- 
slać się ze swvm mężem, może z niuT udać się 
do kolonii karnych. , '

Teraz olmrzvl się Tytus. Dotychczas mil
czał. ironicznie przysłuchując, się całej rozmo
wie. Słowa jednak Kłeona wyprowadziły go 
z równowagi

— Do kolonji kamveh. my? — wołał —< 
ja się na to nigdy nie zgodzę. Jesteśmy mę
żem i żoną!

— Jak? jak?
Sekretarz sądu usłużnie jwchriil się ku ari 

cykapłanowi i szepnął mu do urha:
— „Jcsleśmy mężem i żoną“.
— U nas takie drobnostki nie mają znacze

nia. Mąż i żona to najgorsza para kochanków 
— krzyczał duchowny dostojnik — do kolonjj 
karnych z nimil

Tvtus zrozumiał, że największe oburzenie 
nie pomoże. gdvż jest zdany na łaskę i nieła
skę. Pohamował się żalem:

— W takim razie — oświadczył — moja 
żona będzie kapłanką Artemidy, ja o ło do* 
pominam się w imieniu mojego rządu.

Baron pospieszył mu c pomocą:
— 1 ja mam zaszczyt o to się upomnieć.
— I ja z wyjątkiem — wyrwał się Eleute*

ryk.
Arcykapłan potoczył wzrokiem po zebrać

nych.
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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(prawnie zastrzeżone pod Nr. 10117.)

usuwa radykalnie: piegi, żółte plamy i opaleniznę, udelikatnia płeć i nadaje białość skórze. 
1 I J Za prawdziwą dobroć i skutek zapewniona sumienna gwarancja ~ ... ... j

W poleca 4205

| Warszawskie laboratorium api J. Duczyńskiego w Poznaniu.
5^ 1^ | Trzns nFł gf (Damfflsłfasss nr. 8.) I er Cena słoika 2.~ mk. *wa !

J Żądać w aptekach i drogierjach. : I ... 5 j___

BANK

I Związku Spółek Zarobkowych (
| Poznań, ul. Wilhelmowska 26. J
■ Fiíja w Toruniu, Łaziebna 21-23. g
—s=

■ Załatwiam» wszelkie czynności i zakresu bankierstwa, |
iü Pośredniczymy mianowicie ==i

1 w zakunniB i sprzedaż1; naoierów państwowych, | 
1 listów zastawnych, akcii i, t, d, 1

| Szanownemu kupiectwu Jj
U zwracamy uwagę, *e inkasniemy czeki, weksle, H 

konosamenty i listy urzewozowo.

lOOpowozów
wszelkich fasonów, 

nowych ■ uży sranych,
pOleoa 17 ™=----------------------------------------------

0. A. Prlhsl. D» sinienia I rsparacp
Cuestrfn-flltstadt.--lortepjaiis

poleca się 7235

Horacok, Ryfeakl Oí11

Siatki aa włosy
naileoszrtn gatunku poleca 

S. Kaczmar©!»,
u1. Rjp-ersfeń 2 R705

ZjllUlllllllllllllllllIIIIIIIIllllllIIIIIIIIIIIIII!l!IIIIIIIIIIIIIllll!ll!lll||||||llllll||||llll|||||||lllllIII|||g
j Zakład dent^st^esny |

I Kazimiera janusz|
i Po2flâÉ,pî.Wiîh8lmowskiS.—TeLIlöS. |
.l»lllllll!IIIIIIIIIIIIII¡IIIIIIIIIIIIIII!ll!IIÍIIIIIIIIIIIiini¡nilllIllllllHllllllllllllllllllllllllllllllll!Í5

■’«uweas®«
«7.0 Polecam sie do.
elektrvzowan'a • galwanizowa
nia • masowania twarzy - pie
lęgnowania piękności - kąpieli 
i nacierań - masowania ciaia 

- manicure i pedicure. 
Godz;nv przyjęć: 11—1 i 3—6.

BETTY SACHSE,
lek. et z. ma^źystka

św, Marcin 63. dom ogr. 
II. na hwo. — Telefon: 1197.

Lekcji musyki
(tort, skrz ) udziela sumiennie

E. CzarhAskt. nauczyo. muzyki 
I 7091 lis», fiwiłlnwa II.

Biuro prawnicze
Jasielskiego
w Poznaniu, ul. Wodna 4. n

obrabia wszelkie sprawy sądowe 
i adminislracyjne.

PAPIEROSY
® wprosi z tamyKi

po cenach fabryczn.
100 szt. (snrzet. l.Sf.) 1.83 
100 szt (sprzed. 8 f.) 2.30 

"ka gatunki z nstnikiem 
IOOszL b. ustn.sprz.3 f. 2 50 
100 szt. z ustn. „ 8 f. 2.60 
100szL z „ „ 4,2 f. 3.20
100 szt. z zł. ust.9.2 f. 4 50
Wysyłka tylko za zaliczką 
od 300 sztuk począwszy.

Goldenes Hans,
fabryka pft/ierosowO.m.b.U.

inszuKuja s’ę na pewna hfootękę 
tferty cpr. się pod nr. 7087 do 

iksoedvcr K ¡riera Poznańskiego

Kain. Ebrenstrasäe 34

----  1 lllllllBUSU—MOMC—
^\\\iiHiiiiiiiiiiiiiiii:iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiii¡iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinii¡iiiiiiiiiiiiiiiii|11|||||||¡|¡|||||I(////

¿í Nr. telefonu 1421. Dn»n»<s »i e Piegi

§j Kupna|
Celem kupna poszukuje się

używanego

pianina.
Łask, zgłoszenia pod nr. 7048. 

lo ekspei. nimeisz. pisma.

Pocztówki, 
powinszowania, 
papier listowy,

dla odspizedajt

F. Kosfrzyński,
dla odspizedaiącyoh 4384

L1I. Rycerska 11 a i 
Nowa róg Sł. Rynku.

Poznań, pl. Królewski 5.

Inslylul rachunkowości i rewizji ksiao
pod firma

Dr. Głowacki & Thiel
państwowo egzaminowani i przysięgli rewizorzy ksiąg.

^a'tfa<^a’ • porzadku-e księgi handlowe i gospodarcze, przepro
wadza ioisłr kontrolę rachunkowości i zestawia bilanse roczne kupieckie 

lako leż majątków ziemskich.
Wykonire $łałe nadzory nad ks> żkowoicir nr podstawie osobnych układów. 

Załatwia rzeczowo wszelk>e sprawy podatkowe i majątkowe.
Wielki wsbór w rejestrach i książkach gospodarczych. 

Ks.ążkowość raportowa dla majątków ziemskich

żółte plamy, opaleniznę, pręgi na 
szyi od kołnierzyka eta osuwa 
cod gwarancja 2863

Axela-krem
1 szt. 8.— mkn */, sztuki 1.50 mk.

Aptekarz J. Gadebusch,
Poznań. Poson ni. Nowa 7-8. 

Oddział 8.

Kumę każdą ilość

U na rzeź
J. Posłuszny, Gniezno

ul. Warszawska 18. 71 <6
Przy nieszczęśliwych wypadkach 
iroszę mnie teletomcz. uwiadomić

Telefon 411.

Pensional Quo vaflis

A. Thiel §
8B. Państwowo egzaminowany i przysięgły rewizor ks’ąg. przez sąd z!e- -= 

mianski m anow.?nv rzeczoznawca dta ksirźkowoici gospodarczej.
___ z//it|||iiiiiiiiiiiiiiHiiinniiiiniiiniiiijniiwiiiiiuiiijniini^iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiliiiiiiiili¡\\\^

w Poznaniu, m WilhelmowsKa 18
naprzeciw Hoteli] Francuskiego

(zagłębienie w narożniku)
poleca wykwintno

wyroby z włosów
Perfumy, grzebieni«, eiatkf, ćpilki. wódy 
przeciw wypadaniu i łarby na ’wlosy'

Salony do czesania dla nań i panów.

Wenzlik uoRhie bał kosztów

polecamy Panom Pry ucy palom 
dolnych, pracowity oh

LOTUS

FLEURI.
Edelfitcder

1 Dzierżaw«.
« aiser-Veilchen 

KRONA ____________
Kaser-Rose 

LAVENDULA ___
,,Moje marzeń r*

_ sa na|zn<>komit8zeml 
= i najdłuźei trwa emi perfumami

S. G. Sctiwarlz perfumów^
Ws-actaw (Breslau) załóż 1718

łodszych i starszych 
mocników. Prosimy donmśó 
o wakansie Zjednoczenia 

lodzieży

lipieckiej w Poznania, 
ulica Podgórna 12-b 
Adres pocztowy. 1’osęn 0.1.

bohl lessfach 283, 
Telefon 2283.

4 pokoje
ż balkonem, kuchnią, łazenka, spi- 
żaiką i pokoik dla służącej na III 
piętrze od I 10. do wyhaięcia 
71. Dancoki św. Marcin 58

Ma wsi, gdzie kościół i pfaop 
«lejowa poszuk. sie od 1. 10. II

DiieszKinla

ż kawałkiem ogrodu.
Zgłoszenia z podaniem warunków 

ipr. Bię pod nr. £SO3 do eksp 
(urfera Pozo.

Mieszkanie 
wielkopańskie
biadolące się z 7 pokoi z wszel 

iiemi wygodami, centralnem oprze 
vaniem i cienia wodą przy 6824
ul. Mariańskiej 4. I, ptr.

|«d 1. X. 17. do wynajęcia. Bliż
szych infotmacji udzieli 
Ul. Powidzki, ul. Bisnlarta 8

w Salzbrunn.
:;N. Chylewska.ii

Wszelkie nowoczesno wygody.
Stała dostawa żywności zapewniona, 

o Od 1. maja do 15. czerwca cena poko 
znacznie niższa.

Telef.
5342.

ensjonal tila przylezdayt)
Telef.
5342.

Poznań, ul. Wiktorji 17. 61. ptr.
18 (Przystanek kolei elektrycznej tuż przed domem.)

lULOM rLllOJÜÍVHI W UGIIIIHG
poleca 16

‘A
pokoje gustownie urządzone po cenach przystępnych, 
z utrzymaniem lub bez. ua czas krótszy lub dłuższy. 
Dobra polska kuchnia. Łazienki w domu. — 

Lift. — Telefon.

S. WĘCLEWSStfi, Berlin W.
Jagerstr. 13. Telefon: Centrum 11772,

W
w
w

»

Winny ocet
BiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiniiiiiiiHtiuiuiiiiiiiiiiiiiniiiuiiiiiiiiiiiiiiuD

w każdej ilości 
i w oryginalnych butelkach

poleca

B. Kasprowicz
w Gnieźnie.

Kapelusze żałobne
■■ wykonule po cenach przystępnych ==

W, Harmacińslca, nhen W i klnrii 5.

I

lieszkanie

‘ Kursy gzuMp i
dla panienek

historji, literatury, hist. sztuki 
chemji, psychologii, języków

rozpoczynają się w pensjonacie p. Mitteleta«<tł 
przy ol. Ogiodowej 1S od 1, września. 7230

Lmtownę zgłoszenia przyjmuje

W. Mukułowska,
Posnea, ulica Hardenbwga t, II.

od lat ośmiu zamie
szkałe przez lekarza

7 pokoji. kuchnia z przynależylościami do wynajęcia 
na I. piętrze przy ul. W. Berlińskiej 44. 
ói4t /1 Drowa Maćkiewiczowa.

Front 4 pokoje z balkonom
kaohn!ą, łsz enką. wejście z ironta ł oficyny na II p’ęłrza 
wprost wili z ogródkiem do węna ęoia przy Grobli 29 

(nar. ul. Posadowskiego). 7093

Front 4 pokoje obszerne i jasne
balkon, kochnie, łazienka, ubikacja dla służącej na II piętrze, 
przy Grobli 29 a za-az do wynajęcia. — Wprost okien 
mieszkania wiła z oorottem. Położenie zupełnie 
spokojne, przystanek tramwaju OdUsIony o 2 m,

taatii udzieli iriroitł straci doutH. Ma 23al.

Praca B 

Âbiturjent
narazie wolny od 
marnie przyjąć _ 
io 1. paźdz.' 17 miejsce

wotskowośoi, 
na czas wakacji

korepetytora
ajthętniej na wsi. Łask, zgtosz. 

i o elso. Kuij. Pozo. p. nr. 6952,

Stad. med. z Westfalii
iragnąlby spędzić w ojczvst»oh 
■tronach na wsi czas wakacyjny jako

łask, zgłoszenia pod nr. 7063 da 
Uk.spedioji Kurjet* Poeaaćskiegu.
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